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R O S J A  1 IEMCT
Cala prasa europejska stw ierdza zoo

m ie. ze podobnego w zrostu nastrojów 
antyniemieckich, jaik obecnie, nie o b 
serwowano w Rosji od roku 1914. Inna 
rzecz, że ow o tak ścisłe i: długotrwale 
faktyczne przym ierze z Niemcami, na
w et najdemoikratiyczoieiSiZcini, nigdy nie 
było w Moskw e nadmiernie afiszowane 
j  nie cieszyło się popularnością. Masy 
rosyjski© inssynktownie nigdy Niem
ców nie lubiły, a wspomnienia klęsk i 
cierpień ostatniej wojny i jej bezpośted. 
niego skutku — rew oiucj, znacznie 
wamojgłł to uczucie niechęci. A już ży~ 
jwiłoły n.echętne ustrojowi komunistyea 
nemu w prost nienawidziły Niemców za 
jawne d w ydatne poparcie, okazyw ane 
mu od sam ego Początku. „W agony 
Plombowane11 Ludendorfa w ry ły  się 
mocno w  pamięć. O stry ton prasy  so
wieckiej w  chwili dojścia do władzy 
Hitlera posiadał duże akcenty szczero
ści. Kurs polityki zagranicznej, dykto
w any podejrzliwością względem pla
nów R osenberga j Hugenberga był nie
wątpliwie popularny. Słusznie ktoś 
twierdzi}, że „Deutschland ii ber alies“ 
nigdy nie doczekałoby s,ie takiego 
aplauzu, ja,ki m asy moskiewskie zgo to
wary m arsyliance, którą wdam> w R o
sji Herriota.

Syćwicię zaostrzył w  dniach ostat- 
liiioli dm tany uapozór incydent. Tydzień 
temu aresztow ani zostali w  Lipsku ko
respondent „Passa11 Be-spałow i kores
pondentka „IzwiesPj" Keit. W  prezy
dium podeU poddano ich rewizji, po- 
czem BespałoVa osadzono w jednej 
celi ze zw yklytni przestępcam i. W sku
tek interwencji fcpecjalnśiL przybyłego 
z Berlina przedstaw icieia ambasady 
sowieckie,! dziennikar z v  zwolniono Po 
kilku goo^inach, tłum acząc fakt areszto 
wania juko ..mieporoizuniieme i samo
wolę n lż sa rd i instaucyj".
Natychmiast założył am basador ZSRR 

w Berlinie u władz niemieckich naj- 
iió.iyejszy protest, nie przyjmując do 
\v:iiąjdomoścj w yjaśnień pol.cji w Lipsku, 
i domagając się surow ego ukarania 
wlanych. Sama zaś wiadomość o a re 
sztowaniu dziennikarzy sowieckich w y , 
wołała w M oskm e niebyw ałe oburze
nie Komentarze, poświecone tej spra
wie, utirzymane byty w tonie w yjątko
wo ostrym , i zgodnie S.w jerdzały, że 
prow okacje niemieckie me mogą być
dłużę'] tolerowane.

Rząd m o s k ie w sk i  postanow ił wziąć 
rew anż. W dwa dni później w s Ł s c y  
dziennikarze niemieccy w M oskwie 
.otrzymali nakaz wyjazdu w  ciągu 
trzech dni. Zostak wyualcni bez w zglę
du ua fo :akie dzienniki reprezentowali. 
Co p ra w d a ,  w Niemczech jest teraz 
tyliko prasa hitlerowska, aic wśród w y . 
dalonych są także dzienmkarze, którzj
.przedtem pisali o  Rbffi ' obiekty w- 
niiJ ą naw et życzliwo©. Równocześnie 
zaś odwołanie z Nienńcc reprezentan
tów prasy  sowieckiej. Stosunki p raso
we rosyjsko-nlem eckie grożą zupej- 
iilim zerwaniem, co oczywiście nie mo
że pteiostać bez w pływ u na u ra b ia * : 
"Pinii obu krajów.

Przyszedł komunikat W odfiEi. tłum ai 
czący całe zajście w sposób niezwykle 
naiwny i niezręczny. Głosi on, że 
■■przedstawiciele komunistycznych i so- 

;al’styczuych dzienników nie zostali 
'upuszczeni na oroces o  podpalenie

■ichstagu w Lipsku, ponieważ zacho
w a n i e  s d e  d z i e n n i k ó w ,  i v o h  k t ę i r t m k ó w

politycznych jeszcze przed rozpoczę
ciem procesu nie uprawniało do 
oczekiwania obiektyw nych informacyj 
spraw ozdaw czych. Gdy tinniołc p rzed , 
stawiicieile prasy sowieckiej w BeUiuśe 
w yjechali do  Lipska, gdzie ża,chowy wa 
li się w sposób podejrzany ' zostali ate- 
sztowani." Komunikat w sposób dość 
piokoinny domaga się „w intieirie&ie p rzy . 
jazuycU stosunków  nieJp.-apwieickidj, 
których utrzym ania Niemcy zaw sze  so
bie zyezą‘\  cofnięcia żądania, w ystoso
wanego do przedstawiaie!’ p rasy  nie
mieckiej w  Moskwie. Koiuunikait ten \v:y 
w ołał mimo w szystko  w Moskw ie wra
żenie w ysoce ujemne, Nie w ytłum aczył 
niczego. Bo przecież jest rzeczą zw y
kłą i normalną, że dzienniki niejedno

krotnie umieszczają artykuły  tenden
cyjne. P rasa  bolszewicka jest z natury 
rzeczy tendencyjną, A jednak usuwanie 
dziennikarzy zagranicznych w przew i
dywaniu, że nie będą obiektyw ni, nie 
było dotąd nigdzie w  zwyczaju. Nie 
odniósł również skutku protest am ba
sady niemieckiej w  Moskwie przeciw 
ko wysiedbemu korespondentów  pism 
niemieckich, /o s ta ł  on przez w ładze 
sowieckie odrzucony. Odpowiedź Litw] 
nowa na notę niemieckiego charge 
d‘aiaire von '1 wardwsky*e©o by ła  sta
nowcza, a może naw et brutalna. W ko
łach niemieckich zapanow ała konster
nacja.

Rząd niemiecki zrozumiał dość szyb
ko, że niepotrzebnie s ę  zagalopował.

TADEUSZ tWEUER, Lwów, pi. M i  ( B u t n i )
S  S U A N A  b i e l s i u e
na ubrania, nalta, raglany, po łiycia  fuier, Kost umy, płaszcza d am sk la , mundury 
studenckip. = = = = =  Telefon 38-43. - —  Ceny zachęcająco niskie

Min. Tituiescu przybywa do Polski.
CI eielonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2-go października (Sz) 
„ lsk ra“ donosi z G enew y: Z kół zbli
żonych do ■delegacji rumuńskiej zapo
wiadają oficjalnie wizytę rumuńskiego 
m inistra spraw  zagranicznych Titu- 
lescu w  W arszaw ie, W izyta  jest spo
dziewana w dniach między 8 a 10 paź 
dziennika rb. Term in nie jest' jednak 
ostateczny, gdyż obecna sytuacja na

terenie Genewy miesza szyki i żarn a 
ry wszystkim  mężom stanu w całe i 
Lu ropie, tak, że naw et na rak bliską 
m atę nie można ostatecznie ustalić pla 
nów. W zw iązku z zapow iedzianą wi 
zy tą  ministra Titulescu, spodziewany 
jest wczesifieiszy pow rót do W arsza
w y p. Min stra  Becka.

Splata P o życ zki Narodowej
ro zło żo n a  na 10 rat.

T e rm in  s u b s k ry p c ji s k ró c o n y  o d w a  d n i.
CI eielonem od naszego koresponda-ita.)

W arszawa. 2 października. (Sz) Kwe 
stja rozłożenia spłat na Pożyczkę Na
rodow ą przez subskrybentów  ze świa 
ta  pracowniczego na 10 rat, została dz: 
S1aj załatw iona okólnikiem Mimistni 
Skarbu.

Inicjatyw a rozłożeń a Pożyczki ua 
w iększą ilość rat, cłzięki przeszło  dwu 
krotnemu jej pokryciu, w yszła  z pod 
pióra b. M inistra Skarbu I. M atuszew 
skiego.

P- M atuszewski w artykule w stęp
nym „G azety Polskiej11 w niedzieię P*- 
sa : „Gdybv całość wp yw ów  Pożycz 
:-U Narodowej miała zostać użyta w 
dłuższym  niż ó miesięcy przeciągu 
czasu, wówcŁas nie by łoby powodu do 
inkasowania jej w 6 ratach. Okres 
wpłacania zadeklarow anych sum nw- 
żnaby przedłużyć bez szkody dla 
Skarbu. D otyczy to zw łaszcza kwot, 
zadeklarow anych przez pracowników 
państw ow ych i pryw atnych, gdyż de
klaracja pożyczki jest tu niejako ró
wnoznaczna z hipoteką daną na pobo 
iach. a zatem  w pływ  z tego źródła 
■i®5t najpe wniejszy. Jedna szósta część

została w płacona przy zgłoszeniu. W y 
daję Się, że pozostałe 5/6 możnaby 
Przynajmniej dla wszystkich pracowni 
ków rozłożyć na 10 rat. Dałoby to po
dwójną korzyść, nietyllgo w le k ą  ulgę 
dla nabyw ców , lecz jednocześnie zła
godzenie pew nych zaburzeń, jakie ku 
zda w iększa operacja pożyczkow a nui 
si w yw ołać na rynku pieniężnym".

Okólnik Ministra Skarbu, podpisany 
w dniu dzisiejszym, rozkłada 5/6 z a 
deklarow anej przez św iat pracow ni
czy pożyczki na ra t 10.

W arszawa, 2 października. (PAT) 
lerm in  zamknięcia subskrypcji 6 proc. 
Pożyczki w ęw netrzne ' ustalony pier
wotnie na dzień 7 Października 1933, 
skraca sie do dnia 5 października 1933.

Do dnia 7 Października 1933 sub
skrypcję przyjm ow ać będą kasy urzę
dów sk a rb o w y ch  od osób pragnących  
oabyć obligacje pożyczki w ew nętrz- 
il£j za nań ytośćci od Skai bu Pań- 
-sty-a, stosownie do obw ieszczenia Mi- 
uistra skarbu z dnia Ib w rześnia 1933- 
( .Monitor Polski" z dnia 20 w rześnia 
i933 i .  Nr. ^16).

Począł używać wszelkich środków, by 
zapobiec dalszemu pogarszamu sie sto
sunków z Rosją. Celem odobruchania 
Kremla rząd Hitlera zdobywa się na 
różne grzeczności i czj ni to z ;x.-p e- 
chem. który może w ydaw ać r ■■ śmiesz
nym. W  tymsamym dniu. w którym  
korespondenci berlińscy w Moskwie 
zaczęli pakować sw e walizy, niemieclćł 
A uswartlges Amt w ydal śniadanie .na 
cześć am basadora sowieckiego w Ber- 
bnie, Chińczuka. Tcg-osamego dn a roz- 
w ■ąza.no w Piusach W schodnich rosyj
ską organizację hitlerow ską t.zw. Rond. 
stw orzony przez rosyjskich emigran
tów. W edle urzęd. komunikatu, zarzą
dzeni c to  zos ato podyktowane wagle- 
daini bezpieczeństw a państw a ntenifec- 
k ago, którego intcnesom szkodziły po- 
gloisKi, rozsiewane przez Rond. Jakie 
to były pogłoski, łatwo odgadnąć. Oto 
kierownicy Rondu mieli nadzieje, że po 
zgniecenlij komunizmu w  Rzeszy przyj 
dzie czas na rozpraw ę z Sowietami że 
H d a r  organizuje jakąś krucjatę prze
ciw boisz,e w izm owj. Praw dopodobnie 
piany takie snuły się po Niemczech a 
w yrazióatom  ich był tturjenberg, gdy 
na' konferencji londyńskiej składał me
moriał o potrzebie terenów koloniza- 
cyjnych dla Niemiec na wschodzie. Ale 
B  tiler nie jest fantastą. Jeżeli m arzy 
naw et o oderwaniu U krainy od Rosi1, 
to z pewnością odkłada len plan na 
dalszą przyszłość. Narazie nie chce so
bie psuć stosunków' z Rosją i dtefego 
postanow ił rozbić rosyjskich hitlerow 
ców, zbyt głośno mów ących o swem 
br a toast wie z R m leak im i narodowym i 
sociallista ifli.

Jaką koleją mogą się rzeczy dalei 
Pui.oczyć? Czy przyjdzie może do zer
w ania także stosunków band owych ! 
m ilitarnych? Czy Rosja zrezy.gnuj? łv 
przyszłości z  niemieckich kredytów '? 
Czy zrezygnuje z niemieckich nauczy
cieli w  swej arm ii? Przypuszczać na
leży, że dyplomacją niemiecka bfdzie 
usiłow ała do dalszego oziębienia sto
sunków i e dopuścić. Niemcy są obec
nie osamotnione. Na zgromadzeniu Ligi 
Narodów7 czyni się im ostre zarzuty. 
Znany publicysta angielski, G arw ir 
kontynuuje tui łam ach ,.O bsarver,u‘‘ 
sw ą antyniemiecką kampanie. Sow iety 
natomiast, z a w arłszy  oistatinio Pak t o 
nieograsji z W iochami, ą poprzednio 
pakt londyński dziesięciu państw*, na
w iązaw szy stosunki dyplom atyczne z 
Hiszpan,ją, zbliżywszy się do Polski t 
Branej i, znajdują się w położeniu bez
w zględnie korzysHie.iszem i silniejszerr,-. 
Ponadto lada dzień można się spodzie
w ać potwierdzenia w iadomości, że ma 
dojść do nawiązania stosunków dyplo
m atycznych między Sowietami a S ta
nami Z.iedmoozonemi

Z drugiej surony jednak n.iCiSpodz a- 
ttiie przycltodizi Niemcom w  sukurs sy 
tuacja na Dalekim W schodzie. Tu sto
sunki sowdecko-japońskie w eszły  przed 
killku ■diniami w faze ostrego konfliktu. 
Może to wła.śnte spowoduje że ożywćo 
na w  tej chwili między M oskwą a Ber- 
1 nem wymiana karesimndencji dyplo
m atycznej doprow adzi do jaktogoś cooć 
by problem atycznego i choćby prowi
zorycznego' załatwienia konfliktu. Nie 
będzie to  jednak w żadnym razie nowe 
Rapallo. Piękne czasy porozumienia 
sowiecko-ndiemieckiego minęły, okazało 
się oho bowiem... r  ©porozumieniem. 

 o------
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Z B R O D N I A  W  T R U S K A W C U .
Proces o za b ó js tw o  ś. o. Tadeusza H o łó w k i.
Sam bor, 2 października.

D zisiejszy 11-ty dzień rozp raw y  o'b- 
fitow ał w  szereg sensacyjnych momen 
tów  które w ypłynęły  pod koniec ro z
p raw y w  wystąpieniach obrony. Na 
początku składał zeznania kom isarz po 
Ucji państw . Bilewłoz, daw ny bezpośrc 
dni przełożony kom isarza Czecho
wskiego, o raz  nadkom isarz P e try  n a 
czelnik urzędu śledczego policji pań
stw ow ej.

Po ostatnim dniu rozpraw y, w  któ
rym  w yraźnie się s ta rły  dw a kierun
ki. jeden uwidoczniony w  zeznaniach 
radcy  Iw achow a i drugi w zeznaniach 
wicew ojew ody Sochańskiego, dzisiejsze 
zeznania kom isarza Biiewicza słucha
ne b y ły  ze specjalnem zainteresow a
niem.

Kom isarz Bilewicz podaje, że ze t
knął sie z B aranow skim  w  okresie pa 
cyfikącji. Informacje badał św iadek 
wspólnie z  kom isarzem  Czechowskim. 
Na pytanie przewodniczącego, czy ma 
przekonanie, że inform acje Baranow
skiego b y ły  dobre, św iadek  oświad
cza, i i  jego zdaniem Baranow ski da
w ał praw dziw e wiadomości.

P rzew odniczący: Ale imię lim itow a 
podał fałszywe,

— To nic.
— C zy pan spraw dzał te inform a

cje?
— Ja zasadniczo nie prow adziłem  

śledztw a. Kazałem  w ysłać jedynie w y 
w iadow ców  w  teren.

Ną pytanie w  spraw ie rew olw eru, z 
k tórego zab ito  ś. p. H ołówkę ośw iad
cza św iadek: Brnę się. że  jestem  zasu 
gerow any zeznaniam i radcy  iw acho
w a. ale był moment', że pew nego dnia 
Czechowski w szed ł do mego pokoju 
trochę w staw iony i powiedział mi: 
Panie kom isarzu będę m iał spraw ców  
i rew olw er, z którego zabito Hołówkę. 
Puściłem  to mimo uszu. gdyż Czecho
w ski miał w  zw yczaju przedw cześnie 
się chwalić. Już w. k ilka chwil potem 
o całej spraw ie zapom niałem . Gopraw 
da dziś tego żałuję.

PLOTKI O Ś. P. KOMISARZU.
P rze  w..- A co by ło  Po zam ordow a

niu C zechow skiego?
Ś w . zeznaje, że  sp raw a C zecho

w skiego łączy się ze spraw a Hołówki. 
Postanow iłem  w tedy  — mówi kom. 
B ilew icz — Przesłuchać B aranow skie
go. B aranow ski zapytany, jakby dojść 
[do spraw ców  zam ordow ania Hołówki, 
pow iedział: „A p rzez ten rew olw er". 
W ted y  po raz  pierw szy dowiedziałem 
sie o1 rew olw erze. Św iadek zeznaje d i  
lej, że w edle jego iidormacyj. pirow^d 
OUN. po zabójstw ie ś. P- Hołówki za
akceptow ał ten  zamach.

P rzew .: C zy panu kom isarzowi zna 
ne sa plotki, k tóre  k rąży ły  o komisa
rzu Czechowskim już po jego śmierci, 
iż był on na usługach OUN.

św .: Tak, znam te plotki. Św iadek 
zeznaje, że do zabójstw ie Czechow skie 
go, gdy  rozm aw iał z Baranowskim . Sa 
Pi tar go. k to  mógł zabić Czechowskie 
go, wedle św iadka bowiem, by ły  dwie 
koncepcje: albo OUN, zam ordow ała 
Czechowskiego, poniew aż był on nie
bezpieczny. albo OUN. zabiła Czecho- 
go. bo nie spełniał rozkazu organizacji. 
Św iadek zeznaje, że w  roku 1930 Ho- 
łowiński kom endant OUN. oświadczy! 
mu, iż by ł om awiany plan zam ordowa 
nia Czechowskiego. Św iadek nie mógł 
zrozumieć dlaczego w łaściw ie Ukraiń 
cy. chcieli go usunąć.

P rzew .: C zy pytał pan Czechowskie 
go, jakie w zględy skłoniły B arano
w skiego do werścia ną dro^ę kontak
tu z policja

Ś, p. Czechowski opowiadał mi. że 
b y ły  1  wizg.ędy ideow e Baranow ski 
miał zam iar zerw ać z  dotychczasow a 
swoij' dziJftłnosiuil! Świactek stw ierdza, 
iż odńiósf wiraż enie że B arana  wsk i«e 
uailieiżał do OUN, B aranow ski po&iiada,t 
raczej kontak ty  z  grupą opozycyjną, 
św iadek  me może powiedzieć, c z y  Ba
ranow ski działał na dwije strony.

/Kolei zadaje św iadkowi pytań  a  sę
dzia Kuczera,

— Czy B aranow ski skarży ł się na 
Czechow skiego?

— Tak. W  czasie mego spotkania z 
B aranow skim  skarży ł się  <)n na komi
sarza Czechowskiego, poruszając sp ra
w ę  niedokraduioso, piomężnyck i nie
w łaściw ego sposo ni konfaktowam a się. 
S .w iardżdem  w  postępow aniu Cze- 
chowsiM-ego szereg  niedokładności i zło 
żyłem  o  tom  rapori Zadecydow ano, aż 
B aranow ski oarąd nie będzie się kon
taktował. z  Czechowskim.

—  B aranow ski kiikakroónliie informo
w ał policję, żię zamach n a  Hoiłówikęi by ł 
dziełem K osaka i jego grupy. C zy B i
łaś, D anyłyszyn. M otyka, k tórzy , jak 
sie Kjkamio, dokonali m orderstw a, byiit 
człcnkamiE grupy R osaka?

— Tak.
— Czy informacje B aranow skiego o 

tein, że  spraw cą zabójstw a Hołówki 
mógł być  Hmaócw, M otyka, Semiów i 
li. d., 'tle nazw iska, które on przedsta
wiał Czechowskiemu, czy to można 
nazw ać Raprowaa zoniem pokcp na "wlą 
ściiwe ślady m orderstw a?

— Tak jest.
Sędzia C hrząszczew ski: C zy  C ze

chowski m ógł zataliić wiadomość, którą 
mu podał B aranow ski o rew olw erze, 
m ając na  względzie zatrzym anie dla 
siebie nagrioay 10.000 złotych, przezna
czonej z a  w ykrycie  mon derców ?

Swiiiadek odpow iada Po pewmam w a
haniu: T ak  jest. to  jest zupełnie możli
wie.

JAK TŁUMACZY ŚWIADEK ROZ 
IIIEŻNOŚC OPINJI CO DO BARA- 

NOWSKIEGO.
Sęidzia Kuczera zapytuje, w jaki spo

sób m ożna w ytłum aczyć te rozbieżność 
fjńnii poszczególnych przedstaw icieli 
w ładz ,co do  roli B aranow skiego?

Św iadek po nam yśle definjuiie to  w 
ten sposób, że radca lw ach ów  4 św ia
dek stykali sie z Baranow skim  dłużej; 
inni zaś znali go krócej. Chciałbym  tu 
sprostow ać — zaznacza św iadek -  ze- 
lf«an)ia niektórych św»adklów, jak nip. 
Dębickiego i Radon.o, k tórzy  zeznali, 
źu B aranow ski daw ał informacje bez
w artościow e. Oni vy tej spraw ie nic nic 
mogli wiedzieć. Św iadek zeznaje sta 
now cza, że informacje Baranow skiego 
o zamachu na T arg i W schodnie były 
praw dziw e 4 uzasadnia ten pogląd.

Brok. Mitraszewiski m zypom ina 
świadkow i artykuł, jaki ukazał się w  
...RoizbudaWiie Nacji1' p. t. „P ro  konfi
dentów j prowokatoriiw“, i py ta  siię 
św iadka, czy  nie sadzi, że Baranowski 
w myśl w skazań tego artykułu  był w y . 
slaninikiem OUN, k tó ry  się wśliznął do 
policji?

Św .: Nie wiiiem.
Prok.: Dlaczego w  marcu 1932 a re 

sztow ano Baranow skiego w łaśnie w  
tym okresie, w  którym  pan zaczął * 
nim rozm ow y?

— A resztow ano go na polecenie na
czelnika Sochańskiego.

P rok .: C zy pana nie uderzyło, że gdy 
B aranow ski po jego aresztow aniu  mó
wił panu. że miał rewoilwer, z którego 
zam ordow ano Hołówkę, czy tego nfie 
czynił pa ta , aby  pana olśnić tą  wiado
mością i sprowadzić uw agę na spraw ę 
liołówiki, odw racając zainteresowanie 
od  sp rąw y  Czechow skiego?

— O kem trie myślałem; m yślom

ty lko o  rew olw erze, gdy mi Baranow 
ska o tom powiedział.

OSK. BARANOWSKI ZDENERWO
WANY.

Obrońca Szuchew ycz. zw racając się 
do św iadka: P an  obiecał oskarżonemu, 
że u łatw i m u przerw ane sftudja?

Św iadek w yjaśnia, że nietylko obie
cał. ale d .przeprowadził.

A dw okat Szuchew ycz: P an  p row a
dził ‘dochodzenia w  spraw ie zam achu 
na T argi W schodnie. Przypom inam  pa 
nu, że  w  restauracji p rzy  ul. Kocna- 
now skiego 26, schodzili się spiskow cy 
Bida, Tereszczuk, W acyk i inni. Te- 
reszczuk i W acyk pu w y jśd u  z restau 
racji spu'tkali się raz  z jakim ś ofcubni- 
kiem, k tóry  w ręczy ł im pakieciki, aby  
podłożyli ie pod budynki T argów  
W schodnich. Rysopis jednego z tych 
osobników, k tó ry  doręczył te  pakieci
ki, zgadzał się z rysopisem  B aranow 
skiego. Czy pan to badał?

W  tern miejscu oskarżony B aranów  
ski, w idocznie zdenerw ow any, w staje 
i p rzery w a: To nie są dobre infurma- 
cje.

Św .: Zdaje mi się również, że to n ie  
są dobre informacje. Pokazyw aliśm y 
Tereszczukow i i W acykow i fotograf je 
w szystk ich  znanych nam bojowców, 
lecz nikogo nie rozpoznali.

W  dalszych pytaniach adw okat Szu 
chewycz zapytuje św iadka, czy  sły 
szał o tern, że miał być dokonany za
mach rów nież na niego?

B aranow ski znowu w staje  ,i p rzery 
w a: P roponow ał to  SajkiewreH 

Św iadek ośw iadcza, że zamachem 
na sw oją usobę m ało się interesow ał.

P o  tych zeznaniach przew odniczący 
zarządził przerw ę.

Zeznania nadkomisarza 
Petry‘ego.

P o przerwie zeznaje nadkomisarz 
Petry.

P rzew .: Czy m ogły być w ykonana 
ak ty  terro ru  be® w yraźnych rozka
zów  od  kierow nictw a organizacji? — 
B y ły  takie w ypadki. Jednostki w y ła 
m yw ały  się. P ow iatow e organizacje 
działały  na w łasną rękę. — C zy s ły 
szał pan o zakazie  Konowalca, by  or
ganizacja p rzestała  robić zam achy? —
0  ale pam iętam  Konowalec chciał za
trzym ać akcję w  czasie pacyfikacji.

Sędzia Kuczera: Dlaczego Bunijowi 
zależało na zam ordow aniu śp. H ołów 
ki. — Św iadek odpowiada, że były  ta 
kie nastro je w  miejscowej organizacji 
OUN. Są na to dowody, że przed przy 
byciem  Hołówki, w  lokalu Prośw ify  
odbyw ały  się konferencje, na k tórych 
zastanaw iano się, jakie zająć stanow i
sko w spraw ie ew entualnego przyja
zdu Hołów ki i pos. Jędrzejew icza do 
Lw ow a.

Sędzia K uczera: Któż to  był Hna- 
tow ? Był on przecież w  naszych rę 
kach i został w ypuszczony?

Św iadek zeznaje, że Hnatow, Biła?
1 D anyłyszyn byli zatrzym any zaraz 
po m orderstw ie, lecz z powodu braku 
dowodów zostali zwolnieni. Hnatow 
uciekł zagranicę i ślad jego zaginął.

KTO BYŁ MORALNYM SPRAWCĄ 
MORDERSTWA Ś. P. HOŁÓWKI.

Sędzia K uczera: Co robili bojowcy 
ze zrabow anym i pieniądzmi? — B yły  
wiadomości, że używ ano tych pienię
dzy dla celów osobistych. W  w iększo
ści w ypadków  b y ły  to zw yczajne r a 
bunki. — Kto w łaściw ie jest m oral
nym  spraw cą m orderstw a H o łó ^ ó g
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Św iadek po chwili nam ysłu odpo
w iada: dochodzenia nitewykazały, czy 
to  by ł w yczyn  czynników  miejsce 
w ych, czy przyszedł rozkaz zgóry. 
W  każdym  razie w iedział o tem  Ze
non Kosak

To powiedzenie św iadka robi duże 
w rażenie na obrońcy Buniia mecena
sie Szuchew yezu.

SwiiadeK mewi dalej’ Kosak mówił 
mi. gtfy by ł w  więzieniu: „Chciałbym  
choć na  kró tką  chwilę być na w olno
ści, b y  zapobiec rozlew ow i krw i1*. 
Z tego w ynika, że Kosak w iedział b a r 
dzo ć m o  Byra to  figura nierchy^ytna.

P ro k u ra to r zapytuje wkońca św iad
ka o  w pływ y komunistów na terenie 
T ruskaw ca. — Św iadek stw ierdza, że 
u p ły w y  takie istniały, p o a a ji na to 
«zere& dow odów  jak ulotki, odezw y 
i t. d.

Na zeznaniach nadkom isarza Pe- 
tryeg a zam knięto przesłuchanie św iad
ków, poczerń przew odniczący zarzą
dził drugą p rzerw ę.

Dwa oświadczenia 
adw. Szuchewycza.

P o  przerw ie obrońca Bunija adw. 
Szuchew ycz zabiera głos i ośw iadcza 
w języku ukraińskim : W  tomie 6-ityni 
aktów  umieszczone są zeznania poli
cyjne Romana Baranow skiego. Piewien 
ustęp w  nich zaw arty  opublikow any 
został w prasie w arszaw skiej a miano 
wicie, że zgłosić się do mnie mieli stu 
denci Roman Szuchew ycz i inżynier 
Pidhajny, oświadczając, że oni są fak 
tycznym i spraw cam i zabójstw a ś. p. 
kuratora Sobińskiepo i że chcą się z 
tem z w rć c ć  do w ładz. W edle zeznań, 
jakie poczynił Baranow ski, m iałem o- 
św iadczyć im, żeby się nie zgłaszali, 
T u z  fes obrońcy łamie się od w idocz
nego w zruszenia. P o d  słow em  honoru 
uczciwego człowieka, m ówi adw okat

Sobieskiego 12Wałowa 11

W ładza to p o tęga ! Wieaze to  potęgo
LEKCJE

z zakresu: języka:
psychologji niem ieckiego
hlozofji francuskiego
socjologji angielskiego
literatuiy 1816

4—5 zł. miesięcznie.

Szuchew ycz, oświadczam , że to  nie
p raw da

Następnie adw. Szuchew ycz składa 
drugie ośw iadczenie, k tó re  w yw ołuje 
na sali sądowej praw dziw ą sensację. 
W  czasie rozpraw y — mówi obrońca 
Szuchew ycz — doszło do mej w iado
mości, iż B aranow ski pow iedział sw e 
mu obrońcy adw okatow i Kreuzenaue- 
rowi, że o  ile go będę ciągnął za je
żyk  to opowie, że ja w raz z  swoim 
kolegą adw okatem  Starosolskim  na
m awiałem  go w  w ięzieniu i daw ałem  
mu rew olw er, żeby  dokonał zamachu 
na sali sądowej. Ośw iadczenie to  w y 
wałuje wielkie w rażenie.

Przew odniczący  w  odpowiedzi de
klaruje, że jeżeli chodzi o  pierw szą 
spraw ę, to  nikt ak tów  sp raw y  osobom 
postronnym  nie w ydaw ał.

O skarżony B aranow ski prosu o głos 
1 zeznaje, że sw ego czasu Rom an Sa; 
chew ycz, b ratanek  adw okata Szuche
w ycza i inżynier Pidhajny pow iedzie
li mu sami, że oni w łaśnie dokonali za 
bójstw a kuratora  Sobińskiego. B ara
nowski zaprzecza jednak, jakoby m ó
wił o tem, i i  m ecenas Szuchew ycz 
odradzał im złożenia tego ośw iadcze
n ia  władzom .

O ile chodzi o spraw ę zam achu na 
sali sądowej, B aranow ski zeznaje, że 
kiedy siedział sw ego czasu w  celi wie 
ziemnej, to  w ięźniow ie o tr z y J a h  wów 
czas tajną droga trzy  pistolety. Mecie 
nas Szuchew ycz nie w ręczy ł mu co- 
praw da rew olw eru, lecz doręczył mu 
kompas dte ułatw ienia ucieczki.

(OiąC dalszy, na stronie 3-ciej).



Piata z  rzędu rozprawa sadowa
przyw ódców  centrolewu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 2 października. (Sz) W 
Sądzie Najw yższym  rozpoczęła się 
dziś rano rozpraw a kasacyjna w P™“ 
cesie centrolew u. Jesi t ) już piąta z 
rzędu rozpraw a sądowa przew ódców  
centrolew u. Skarga kasacynja obrony 
'zmierza do w ykazania, że nie było 
SPisku centrolewu, że Sąd Apelacyjny 
nie um otyw ow ał, iż centrolew  chciał 
stosow ać przemoc wobec Rząduł Skal* 
ga domaga się umorzenia soraw y, 
gdyż zdaniem obrony oskarżeni niedo 
Puścili się wogóle przestępstw a.

Skład Sądu stanow ią: prezes Izby 
karnej Rzymowski jako przewodniczą 
ey. sędzia W isznicki. który przew o
dniczył na poprzedniej rozpraw ie w 
Sądzie N ajw yższym  jako referent, oraz 
sędzia Hawrykiewi.cz. Na fotelu oska- 
rżycieia zasiada prokurator P iern ikar- 
slci.

Na występie rozpraw y sędzia refe
ren t rozpoczął odczytyw ać referat 
spraw y. Na sali sądowej wśród publi
czności zaledwie 15 osób. Z oskarżo
nych Przybył tylko b. poseł Mustek.

Skarga kasacyjna, składająca się z 
20 stron, zaw iera dwie kasacje: jedną 
podpisana przez w szystkich oskarżo-

rrze ti wieiką rewj§
12 pułków kawalerii.

Kraków, 2 października. (PAT) 
P rzez  cały  dzień dzisiejszy przeciąga
ły przez K raków  i okolice m iasta licz
ne pułki kaw alerii, które w ezm ą udział 
w wielkiej rew ii w ojskowej w dniu (i 
b . m. W szystkie pułki znajdują się w 
doskonałej formie, pomimo forsow 
nych i długich m arszów . W  gminach 
pow iatu krakow skiego m ieszkańcy 
przystrajają swe dom y festonami z zie 
leni, w yw ieszają chorąw ie o barw ach 
narodow ych i staw iają b ram y triumfal 
ne. p rzy  k tórych  ludność przv  dźwię
kach orkiestr w ita wchodzące pułki ka 
waler ji.

W szęd z ie  rozbrzm iew ają okrzyki na 
cześć wojska i M arszałka P iłsudskie
go

K to  w yg ra ł?
(Teleioiiem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 2-go października. (Sz) 
W  ciągnieniu losów pożyczki inw esty
cyjnej padły w ygrane na następujące 
numery:

50.000 zł. na nr. S 2242 Nr. 19, S 
4098 Nr. 2, S 4611 Nr. 20.

^  000 z!, na nr. S 3747 Nr. 29.
10 000 zł. na nr. S 1792 Nr. 34, S

1624 Nr. 22, S 6777 Nr. 39, S 5254 Nr.
38, S 9086 Nr. 42.

fioperniKa 15 a
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(Ciąg dalszy ze strony 2-giej).

Obrońca Baranowskiego adw. Kr en 
zenauer oświadcza, że w imię prawdy 
potwierdza, iż Baranowski zakomuni
kował mu powyższe siłowa, pod adre
sem mecenasa Szuchcwycza.

Mec. Szuehew ycz s ta w a  wniosek o 
•jo w olanie jako świadków dr. S taro
polskiego, Pali je wa, Zenona Kosalca, 
dr. Łużnickiego i sędziego - korzyn- 
skiego.

Prok. M itraszew ski zaznacza, ze zba 
Ja spraw ę przedostania się w ia oino- 
tci z aktów do p rasy  i następnie wno 
si o odrzucenie wniosków obrony co 
do pow ołania now ych świadków.

Trybunał udaje s ię  na naradę, po- 
:zcm przewodniczący oznajmia, że 
trybunał odrzucił wniosek obrony co 
do powołania nowych świadków.

O godzinie 15.30 rozpraw ę zakończo 
•o . Dalszy ciąg w dniu jutrzejszym .

nycli i drugą podpisaną przez obrońcę 
posła Ciołkosza i oskarżonego adw oka 
ta  P ragera.

Po referacie siP-rawy przem awiał 
Szurlej, następnie wygłosili przem ó
wienie adw. Berenson, Tezą obrony 
jest taka, że nie ustalono w iny indy w i 
dualnej -oskaiżonych.

Na jutrzejszej rozpraw ie przem a
wiać będa pozostali obrońcy. Wyroje, 
spodziew any jest w połowie tygodnia.

0 projekcie nowej konstytucji.
W obec sensacyjnych wiadomości ty

czących projektu nowej konstytucji a 
rozpuszczanych bez żadnych podstaw  
przez część prasy, pragnącej zawsze 
w szystko wiedzieć „lepiej“ — nie od 
rzeczy będzie przytoczyć w yw iad 
w arszaw skiego „Kurjera Porannego" 

j z referentem  generalnym  kom. konst. 
i w icem arszałkiem  sejmu p. Ca rem.
1 W obszernym  tym w yw iadzie poza  
. poruszeniem zasadniczych celów iw y  
■ tycznych dojrzewającej ustaw y ustro- 
: jowej, p. w icem arszałek Car stw ier- 
j dza, co następuje:

Projekt nasz nie jest oparty  na ża-

P R E M J U M  K S I Ą Ż K O W E
jak uprzedzaliśmy, związane jest z opłatą prenumeraty 
bieżącej. — Prosimy więc o wpłacanie należności abona
mentowej wraz z ceną książki i

o regulow ani?, należności tych do dnia 12 bm.
Wobec konieczności unormowania ilości egzemplarzy ksią
żek premjowych — wpłat na nie po tym terminie przyj
mować nie możemy.
K t o  w ię c  n ie  w p ła c i  p r e n u m e r a t y  z a  m ie s ią c  p a ż -  
d z ie r n iK  d o  d n ia  1 2  b . m . p r e m ju m  k s ią z ic o w e g o  
n ie  b ę d z i e  m ó g ł  o t r z y m a ć .

dnyni z istniejących wzorow, zaczer
pniętych z ustaw odaw stw a państw  ob 
cych. Steraliśm y się rozwiązać za g a 
dnienie ustroju Państw a Polskiego, o- 
pierając się na naszych w łasnych do
świadczeniach państwowych, oraz na 
w artościach wew nętrznych, w łaści
wych narodowi polskiemu. Unikaliśmy 
jednak w szelkich ryzykow nych ekspe 
rym entów  i staraliśm y się — o ile to 
nie pozostaje w sprzeczności — z na- 
szemi zasadniczymi poglądami, pójść 
drogą ewolucyjną.

Z apytany zaś, czy  wiadomości, ja
kie co do projektu kons-tytiiCji ukaza
ły się w pismach, są praw dziw e — 

..odpowiada:
Projekt, jak to już wspomniałem, 

jest jeszcze w opracowaniu, przeto u- 
dzielanie informacji, czy zaw iera on 
ten czy inny szczegół, uważam za 
przedw czesne. Wiadomości, wysnute 
z  zasłyszanej przygodnej plotki, lub 
wersji, które ukazały się na łamach 
p rasy  opozycyjnej, grzeszą nietylko 
nieścisłością. Niektóre z tych informa 
cyj robią — w yznam  szczerze — w ra 
żenie- jakgdyby autorom ich chodziło 
o świadome w prow adzenie w błąd o- 
pioji publicznej. Tak dalece pewne 
z tych informacyj odbiegają od p ra 
wdy. Tak dalece są niezgodne z rze- 
czywistem i założeniami naszego pro
jektu

— o------

Rozmowa z  min. Paul Boncourem.
W arszaw a, 2 października, (Sz) Na

czelny ,redaktor Agencji; „Iskra" i). S d c  
żyństoi m tel dteńś sposobność piize pro
wadzenia rozm ow y z M inistrem Spraw  
Zagrainiicianyęb Francji Paul Boinoourem. 
Min. Boneouir lipowa żtTfł p, Ścieżyn- 
skśeigo doi podania tekstu tej rozm owy 
do wiadomości polskiej opinii pnbliicz- 
neij.

Mim. Pawi Boncour: Jest mi szczep
gólLnite przyjemniie, że praw ie nazajutrz 
po wizycie polskiego M inistra Spraw  
Zagranicznych w  P aryżu  m ogę rozm a
wiać ((z przedstaw icielem  Agencji 
„Iskra" Zdaje mi si-ę, że wasza, opinia 
publiczna doceniła konsekweniqje teti po
dróży, Jestem  z  tego  bardzo  zadjw o* 
łuny.

Red .Soiieżyński: Polska prasa i opi- 
mja publiczna dały w yraz swemu zadów 
wleniu, widząc, że na now o sfwieirdzo- 
no w ęzły  przyjaźni między nasz e m l 
dw oma krajam i. Przyjęcie, zgotowane 
rotntetrowli Beckowi w  Paryżu, spotka
ło się u nas, z należytą oceną.

— To, co P an  w łaśnie powiada, jest 
mi tern m fcze, że niedaw no byłem  u- 
s;zczęśliiwiiony. mogąc naw iązać ponow
nie 7, w aszym  Ministrem Spraw  Zagra
nicznych te w ęzły  osioibisitieg które da
tują sfę z czasów mojej podróży do 
Polski w  roku 1926.

— Zdaije ml się, że Pan Beck miał 
w tedy poileoemie tow arzyszenia Panu 
MintehrowS w  czasie jego pobytu w 
Potece?

— Taik jest. Dzięki Panu Beckowi m-o 
głcrn w ejrzeć w potrzeby w aszego kin-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ju, który zwiedziłem w  jego tow arzy 
stwie. Ten p ierw szy  mój komtafó ,z P o l
ską i z jednym z w aszych polityków, 
który miiiał być następnie kierownikiem 
w aszych stosunków zagraniczny eh. bur 
dzo tnię zainiteiresował. Zachowuje itio 
w e wdzięcznej pamięci, k tóra  też w y- 
raizite się naStętpmiiie owocną praco, w 
Genewie przy sposobności pracy ko- 
nięsjit p r zygoto w a  wczej do konferencji 
ro-z/birojeniowaj.

— Tak jest, Panie Ministrze. Tak jak 
i w każdym innym kierunku, w  którym  
moja ojczyzna stara ła  się w spółpraco
w ać nauówmi z  Fańską nad utrzym a
niem poikoiiu.

— W stwierdzeniu tern odnajduję 
echo ostatnich naszych rozm ów w  P a 
ryżu.

— Czy rozm ow y te  nie b y ły  prow a
dzone z powodu nieporozumiM . utrud
niających stosunki polsko-francuskie? 
C zy nie należało pseukać źródła takie
go stanu rzeczy?

— Ależ żadne nieporozumienia. Nie 
mogłoby ich być między Polską a Frań 
cją. W każdym  w ypadku, jeżeii jakie
kolwiek nieporozumienia m ogłyby być 
w ytw orzone przez taką łub inną kam 
panię prasow ą w  jednym lub drugim  
kraju, w ystarczy  zupełnie dla rozchwiit 
nia ich osobisty kontakt dwóch ludzi, 
już i lak zw iązanych wzajemną sympa 
tja osobistą, zrodzoną w  ciągu podró
ży przez m iasta i w sie polskie, wobec 
tak wspaniałej ż y w o  mości Pańskich 
rodaków.

— Czy nie chciałby Pan. Panie Mi

nistrze. pow tórzyć tei podróży obec
nie?

— Jest to perspektyw a, która bar
dzo mi się uśmiecha. Zrealizowanie je! 
pozwoliłoby mi na obserw ację ew olu
cji. jaką w asz kraj przebył od 1926 r. 
M ógłbym też om aw iać z w aszym i po 
Utykami o spraw ach wspólnych obu 
naszym  krajom, oraz o zagadnieniach 
ogólnoeuropejskich Ta m ądra polity
ka, którą prowadzicie, ta polityka, k tó 
rą polepszpła wasze stosunki z Niem
cami, Gdańskiem i Sowietami, jest śle 
dzona w e Francji z najw iększem  zain
teresowaniem . Łączność te : >dityki z 
Francją powinna b y ć  zabezpieczona 
przez osobistą wymianę zdań. i to nm 
żliwie często miedzy odpowiedzialny
mi kierownikami polityki zagraniczne; 
obu krajów. Niestety, kiedyż ta po
d róż będzie m ożliwa? Genewa nas tu 
trzym a bez przerw y, i nie licząc moich 
zobowiązań j zajęć paryskich oraz ży 
cia parlam entarnego, w  którem  biorę 
czynny udział. Uśmiecha mi się jednak 
bardzo móc pewnego dnia oddać me
mu koledze i przyjacielowi Beckowi 
w izytę, k tó rą  mi złożył. ___________

Temperatura we Lwowie w dn*u 2
b. m. w ynosiła: o godzinie 7 rano ci
śnienie barom etryczne 737‘54 tempera 
tura +9*0, o godzinie 1 w południe c - 
śnienie barom etryczne 735‘60 tem para- 
tura 4-19*8, o godzinie 9 wieczór ci
śnienie barom etryczne 732‘04 tem pera
tura +14*0.

Napad na lis onosza w Krakowie
J OSOBY ZABITE, 1 CIĘŻKO RANNA — 18.060 ZL, PADŁO ŁUPEM

b a n d y t y .

Kraków. 2 październi ka. (PAT) Dziś 1 
m iedzy godziną 8 a 9 rano nie wykryci 
złoczyńcy w kroczy); do mieszkania 
agenta handlowego M ichała Suesskin- 
da pr,zy ul. Pańskiej 11, Bandyci w y
strzałam i rew olw erow em i zabili listo* 
noszą W alentego Przcbindę, Suesskm 
da. jego żoną oraz ciężko ranili córkę 
Ónesskinda. Listonosz Przebinda Prz-v 
był do mieszkania Sue»skinda celem do 
k a n ap ę  w yp ła ty  10 zl.

Spraw cy zrabow ali torbę służbową 
listonosza z kwotą około 18.000 zł. Uli 
ca Pańska należy w łaściw ie do okręgu 
i'i tono cza H artm ana, którem u w dniu 

czorajszym  przydzielono do pomocy 
■'stonosza Przebm dę. Hartman miał 
J lisiaj do w ypłaty  przy sobie 50.000 zł, 

podzielił się sw ym  okręgiem z listo
noszem Przebindą. któremu przydzie
lono 18.000 zł. do wypłaty adresatom-

Puhar Gordon-Benne.c
wręczony polsKIm lofnlścom
Nowy Jork, 2 października. (PAT 

Na terenie w ystaw y  chicagowskiej ot; 
była się imponująca uroczystość w rę 
czenia puharu Gordon-Benneta zw y
cięzcom w zaw odach kapitanowi I ły 1 
kowi i por. Burzyńskiem u. U roczysto
ści przyglądały  się tysiączne tłumy. 
Re.prezentovrane byty  wszystkie sto
w arzyszenia polskie w Stanach £ie- 
dnoczonych. W śród mówców przem a
w iał burm istrz m iasta Chicago oraz 
konsul generalny Zbyszewski.

 o—
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Dwie opinje o osk. Baranowskim,
Zeznania r . Iwachowa i w icew oj. Sochańskiego.

W  sobotę pój. koniec zeznań radcy 
Iwachowa aoszio międizy świadkiem a 
przew odniczącym  do ostrej w ym iany 
2dań. P rzew odniczący w ykazuje 
św iadkowi isto tne  sprzecznuści. ŚvJa 
dek zeznaje następnie o swojem ze
tknięciu się z Posłem Hołówką we 
Lw ow ie w gmachu urzędu w ojew ódz
kiego. Zaznacza, że Hołówko miał od 
czy t w  kółku zamkiftęfejn we Lwowie 
na tem at kw estji ukraińskiej. Po od
czycie ty m  jedynie ukraińska komuni
styczna gazeta zam ieściła recenzję z 
tego odczytu. Dalej radca Iw adtow  
zeznaje o przeoiegu rozm ów m iędzy 
B aranow skim , naczelnikiem Kuchar
skim, świadkiem i naczelnikiem So
chańskim po zabójstwie ś. p. Czechow 
skiego. Naczelnik Kucharski badał 
wówczas Baranow skiego, k tóry  był 
aresztow any. W  czasie tego badania 
nacz. Sochański w yszedł na chwilę do 
drugtogo pokoju poczem pow róci! i 
oświadczył, że dziennikarze chcą po
dać infurmację. iż naczelnik KucharsicP 
przeprow adza w łaśnie badanie m or
dercy  Czechowskiego. Na B aranow 
skim oświadczenie to zrobiło w raże
nie. Pow iedział w tedy  po raz pier
w szy, że był w  posiadaniu rew olw eru, 
k tórym  zabito H ołówkę i że rew olw er 
ten za pozwoleniem Czechowskiego 
sprzedał. Św iadek Iw achuw  na zapy
tan ie  przew odniczącego zapew nia go
rąco. że  jego zdaniem B aranow ski był 
znakom itym  konfidentem i że daw ał 
dużo dobrych informacyj policji.

P rzew odniczący: Niech mi pan w y 
mieni te  informacje. M oże to/ b y ły  in
formacje tego rodzaju, iak w związku 
z napadem  na T arg i W schodnie?

Radca Iw ach ow  podtrzym uje swoje 
pierw otne tw ierdzenia i dodaje, że 
Baranow ski w ydał policji Kosaka iak 
rów nież przyczynić  sie miał do ujęcia 
wybitnego przew ódcy O U. N. Hoło- 
wińskiego. Informacje Baranow skiego 
m iały jednak charak ter ogólnikowy. 
Szczegółów nigdy nie podaw ał.

Sędzia K uczera: Czy można uw ażać 
B aranow skiego za człow ieka pracują
cego na dwie strony?

Św iadek zaprzecza i uw aża, że o- 
Skarżony pracow ał dla dobra w ładz 
bezpieczeństwa.

Sędzia K uczera: Co m ogło jego
skłonić do tego. żeby został konfiden
tem ?

Św iadek Iw achow  szeroko analizuje 
jego charak ter, podkeślając bujny rem 
peram ent stepow y oskarżonego. P rz e 
w odniczący przeryw a św iadkpw i: 

prosząc, by się streszczał. Świadek 
ośw iadcza, że B aranow ski miał żyłkę 
aw anturniczą, iednak chciał się w  koń
cu ustatkow ać.

Przew udniczący: Czy w czasie roz 
m ow y m iędzy naczelnikiem S rch ań  
skim, świadkiem j oska-żonym  B ara
nowskim. piow adzonej w  dniu zam or
dow ania kom isarza Czechowskiego 
B aranow ski mówił, że może sie PC{i- 
jąć wszelkiej „mokrej roboty“, jakiej 
sie od niego zażąda?

Św iadek Iwachów zaprzecza gorąco 
temu.

P rokura to r M itraszew ski zadaje 
św iadkow i szereg pytań. — C zv panu 
B aranow ski meldował n. p. o takich 
swoich krokach, jak o spotkaniu z K 1- 
sakiem i H natowem  w D rohobyczu? 
— Nie, nie mówił mi o tern. — Czy 
oskarżony mówił, że Hnatow szykuje 
plany zam achów ? — Nie, nic nie 
mówił. — Mówił pan więc, że intormu 
cje Baranow skiego by ły  pewne i do
kładne, a okazuje się. że o tych spotka 
niach i planach Baranow ski nic panu 
nie wspomniał.

S w ad ek  podtrzym uje jednak swoje 
tw ierdzenia, że B aranow ski wydał 
Kosaka. oodkreślajac to >ako specjalną 
zasługę.

Prokurato r: Czy dow iedziaw szy sie, 
że B aranow ski zatajał Przed panem

Kopernika 15 a
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ważne szczegóły, jak 10 wykazałem , 
nie zmieni pan swego zdania o B ara
nowskim jako o konfidencie?

Św iadek z  uporem  trw a  przy  swe] 
dodatniej opinji o konfidencie B ara
nowskim. Radca Iw achow  m ówi da
lej o  i oli B aranow skiego w O. U- N. 
W edle świadka B aranow ski nie miał 
tam  przydziału  i by ł członkiem nie
aktyw nym .

Z kolei zadaje pytania adw okat Szur 
lej: Niech mi św iadek odpowie, k to  
zabił ś.p. fio iów kę? — O. U. N. — W  
jaki sposób k o n rsarz  Czechowski mógł 
zbagatelizow ać spraw ę rew olw eru?

Św iadek Iw acnow  podtrzymuje swo 
je pierw otne zeznania. — Jak to ?  W ięc 
jeżeliby p rzyszedł do pana urzędnik i 
powiedział, że n:ą rew olw er, z k tó re
go zabito Czechowskiego, to pan zLa- 
gatelizow ąfbv te w iadom ość? Jak

par. m yśli? Czy ten  urzędnik postąpił- 
ny w łaściw ie? — T ak, urzędnik ten 
postąpiłby niewłaściwie.

A dw okat Rogucki zadaje świadko
wi pytania na tem at wiadomości, ja 
kie ukazały się sw ego czasu w  „Vossi 
schb Z tg .'1 na tem at zabójstw a ś. p. 
Hotówk: Św iadek podniecony odpo
wiada: Cr; ludzie, k tórzy  pisali te  in- 
kryminaoje są  kanaljam i i łajdakami. 
W iadomości te  byłiy inspirowane przez 
Ukraińców, k tó rzy  chcieli zemścić na 
mnie.

Następnie zadaw ał św iadkow i p y ta . 
uia adw okat Szuchew ycz.

O godzinie 3 pop. zakończyło sie ba
dań© radcy  Iwachowa.

Św iadek ten by ł dotąd Jedynym, 
k tóry  o Baranow skim  jako o konfi
dencie w ydal dodatnią opinię. Opimja ta  
w  wfffbazmy sposób oparta jest na po
średnie j ocenie dostarczanych przez 
Baranow skiego ogólnikow ych jnforma- 
cyj w ydziałow i śledczemu w e Lw o
wie.

O godz. 15-tej przew odniczący za
rządził 10-minutową przerw ę.

Zeznania p. m*maw. Sochańskiego
Po przerw ie składał zeznania obec

ny  wicewojewodą, lwowski p. Marjau 
Sochański.

Św iadek zeznaje, Że zachow anie się 
B aranow sktego -ud początku w ydało 
mu się w ysoce podejrzane.

G dy Baranow ski przestał się kon
tak tow ać bezpośrednio z C zechow 
skim, p rzez  m iesiąc pozostaw ał w 
bezpośredniej łączności z komisarzem 
Bdewiczem, a  potem dopiero z radcą 
Iw achow em . Św iadek opowiada o kon 
ferencji, jaka się odbyła  m iędzy o- 
skarżonym  i Iw achow em  i świadkiem 
w  w ojew ództw ie: „Baranow ski z a 
czął w tedy  mówić do mnie no ukraiń
sku, tw ierdząc, że lepiej mu się w y 
słow ić w  tym  języku. Zrozumiałem, 
że jest to  trick Baranowskiego, k tóry  
wiedząc, że me w ładam  językiem  u- 
kraińskim, nie chciał być  przezemnic 
badany  gruntow nie na tem at w yników  
jego trzyletn ich  usług w  charakterze 
konfidenta. Pow iedziałem  mu wów
czas. gdy sk arży ł się na Czechowskie 
go: „Ją płacę uczciwie konfidentów, 
lecz jeśli złapię go na jakiemkolwiek 
łajdactw ie, to skończę z nim w krót
ce11. Takim  językiem  zw ykłem  mówić 
zaw sze z konfidentami. Poleciłem  
.wówczas r. Iw achow ow i kontakto
wać się z Baranow skim . Baranow ski 
w edle Iw achow a. miał być  zatw ierdzę 
ny na stanow isko zastępcy koinendan 
ta krajow ego O. U. N . odgryw ał za
tem  w tym  czasie pow ażną rolę“.

Św iadek zeznaje dalej, że w czasie 
sw ego następnego spotkania z B ara
nowskim prosił go o szczegóły, które 
m ogłyby naprow adzić na ślad mor
derców  kom isarza Czechowskiego. 
B aranow ski w ym ien ił mu cały szereg 
nazw isk.

Poprosiłem  go w ów czas o dowody 
— m ówi św iadek — Baranow ski odpo 
w iedział: „Aresztujcie wszystkich,
trzeba ich tylko mocno bić, to  w tedy 
się przyznają11.

M usiałem się mocno pohamować, 
gdy usłyszałem  podobne słow a zw ła
szcza z ust Ukraińca. W  czasie roz
mowy w dniu 22 m arca 1932, jeszcze 
przed zabójstwem  Czechowskiego, Ba 
rąnow ski ośw iadczył mi w yraźnie, że 
może każdego we Lwowie sprzątnąć 
na moje życzenie. To oświadczenie 
miało być dowodem jego oddania się 
służbie. Świadek przyznaje, że bez 
sprzecznie Baranow ski górow ał inte
ligencją nad Czechowskim. Jeśli Bara 
now ski był na tyle iiifeligenty, że n a 
w iązał osobisty kontakt z r. I w acho- 
wem. gdy mu Czechowski nie w y p ła
cał pieniędzy, to z pewnością znalazł
by ten kontakt, aby r. Iwachowowi 
powiedzieć, że ma rew olw er, z które 
go zab 'to  Hołówkę. U w ażam  za w y
kluczone, że kom isarz Czechowski 
ten fakt tak w ażny zbagatelizował.

P rzew odniczący zarządza konfronta
cję miedzy świadkiem  Iw achow em  1 
śwadikiem  Sochańskim. Świadek Iwa

chow zeznaje że w czasie rozm ow y 
m iędzy Baranow skim  a  nrfczpMkiem 
Sochańskim, w której uczestniczył 
też r. Iw achow . B aranow ski nie w spo
m inał nic o sprzątaniu ludzi.

P rzew odniczący zw racaiąc  się do wi 
ce w ojew ody Sochańskiego: Cóż pan na 
to?

W icew ojew oda Sochański odpowia
da dobitnie i spokojnie: Podtrzym uje
sw oje zeznania.

Przew odniczący; Radca Iwachow 
tw ierdzi, że Baranow ski daw ał dobra 
informacje.

W icew ojew oda Sochajski: Taki czło
wiek musi daw ać dobre informacje, aby 
się m askow ać odpowiednio.

W  dalszym  ciągu wicewojewoda 
Sochański opow iada ó tein. jak we
zw ał do siebie do raportu komisarza 
Czechow skiego i źrebił mu zarzut, że 
nie w ypłaca regularnie pieniędzy B ara 
now sk emu i że go dekonspiruje. Za
znaczyłem  mu pozafem, że utrzym uje 
z konfidentem kontakt dop rosł u tow a
rzyski. Czechowski gdy mu to m ówi
łem, miał łzy  w oczach i prosił jedy
nie, ażeby go nie przenosić ze Lw o
wa, gdyż m a żonę i diziecko. Pow ie
działem  mu jednak stanow czo, że musi 
odieijść ze  Lw ow a. Tegoż dnia kiedy 
podpisy w any  by ł dekneit. przenoszący 
Czechowskiego na inne stanowisko, 
padł on  zam ordow any.

W icew ojew odą Sochański wyjaśni*' 
dalej, że każdego konfidenta powinno 
się kontrolow ać. Ban akow ski jednak 
nie był kontrolow any św iadek  w yja 
śnia, że gdyby oskarżonem u zależało 
n.a tem , aby nikt z  Ukraińców me po
dejrzewa} go o K o n t a k t  z policją, toby 
się bardziej konspirow ał, nie spotyka! 
by się z Czechowskim po restau ia- 
cjach i nie noeuwał u niego w domu.

Wielkie w rażenie w yw ołuje zeznanie 
w icewojewody Sochańskiego, któ-i y  o- 
oświadoza, że udał się do więzienia 
gdzie przebyw ał Jśosak I powiedział 
mu że w ydal go Baranow ski. Kosak nie 
chciał temu w ierzyć — miał takie zau
fanie do Baranow skiego. Na w iado
mość tę ośw iadczył: „To niemożliwe, 
Baranow ski jest bardzo porządnym  i* 
deowym  Ukraińcem 11.

Św iadek zeznaje dalej, że  w  prasie 
ukraińskiej ukazyw ały  się sta le  a r ty 
kuły, wysz,y dzjące policję lwowską. U. 
kraińcy w  tym  czasie przyjęli metodę 
wciskania się do policji, ab y  w ydosta
w ać stam tąd poarzebne im świadomości.

P rokura to r: Czy panu wojewodzie 
znany jest fakt łączności między O. 
U. N. a komunistami i przechodzenia 
komunistów do organizacji ukraiń
skich nacjonalistów ?

Św iadek zeznaje, iż łączność taka za' 
chodziła i podaje szereg konkretnych 
Przykładów .

W daiszym  ciągli -zadaie pytania 
św iadkow i obrońca 'Baranowskiego ad
w okat K reuznauer, k tó ry  siara  się w y 
kazać, że B aranow ski działał jedynie 
na korzyść policji.

Obrońca zadaje następujące pytanie: 
C zy znny jest panu wojewodzie jakiś 
fakt, że B aranow ski zdradza in teresy  
służby na rzecz O. U. N.?

W icew ojew oda Sochański: Zpamien 
r»y jest dla mnie ten fakt, że z rozkazu 
OUN. padł konfident policji Bereziń- 
ski, zabity jakoby przypadkiem  w  cza 
sie napadu w Gródku, oraz że cały sze 
reg wiadomości B aranow ski podaw ał 
policji ogólnikowo b ą d f  też  podaw ał 
w>a domoś ci z tn y  ś! one.

R ozpraw a zakończyła się o g. 18-tej.
N iezwykle sensacyjne zeznania dzi

siejsze w niosły cały  szereg  now ych 
momentów. O skarżony Barnabo w s k "  
k tóry  do tej pory  tirzymał stę dobrze 
i odpw iadał na pytania w  sposób opa
nowany, dziś załam ał się. B aranow 
ski w czasie zeznań św iadków  dwu
krotnie płakał a  po zeznaniach w ice
w ojewody Sochańskiego składał o- 
św iadczenia głosem  nieśmiałym, przy
bitym.

Poniew aż rozpraw a przeciągnęła się 
do późnej godziny, przesłuchanie 
św iadka nadkom isarza P e try ‘ego odlo 
żono do poniedziałku.

Co opowiada załoga balonu „ZSSR“
M oskwa, 2 października. (PAT) S łra - 

rosiai „ZSRR“ w ylądow ał po .8 godzi
nach i 20 m inulacah lotu o godzinie 17 
weidlle czasu moskiew,skiego w pobliżu 
m iasta Kołomna o  120 km na południo 
w y w schód od M oskwy.

P o  w yładow aniu lotnicy oświadczyli 
ze lot odbył się w  św ietnych w arun
kach 'atm osferycznych, i że poczynili 
wiele cennych spotrizeżeń i badań nau
kowych. Straitostat w brew  poprzednim 
domiesłieu om  osiągnął m aksym alną w y
sokość 19.300 m etrów . Dokładne obli
czenia co do w ysokości zostaną poda
ne po zbadaniu zapieczętow anego baro 
grafu przez komiiaję państw ow ą, którą 
oczekiwana jest w Kołommie późnym 
wieczorem.

L o h icy  uskarżają się jedyni© na go
rąco w ew nątrz  gondoli przy tem pera
turze zew nętrznej minus o7 stopni Cel 
zjusza i ciśnieniu 55 mm. wobec 760 
mm. na pow ierzchni ziemi.

Najtrudniejszym momentem to tu było  
lądowań®, przyczem  stiratostat omal 
nie wpadił do rzekł M oskwy. W  ostat
niej chwiiHi w yrzucono re sz tę  balastu i 
w ylądow ano na łące. M iejscowa lud
ność pow itała lotników z entuzja
zmem, Kierów n ik ekspedycji P roko 
fiew w ygłosił z  okna gondoli pRm»en 
ne przemówienie.

Ju tro  o  ś w ^ e  zam ierza Startować

do stratosfery  drugi balon ufundowany 
staraniem  organizacji Ossoawtochim z 
załogą, inżynierow ie Fiedosiejenko i 
Wasienlt

ZATARG SOWIECKO-JAPOŃSKI.
ZAOSTRZA SIE.

M oskwa. 2 październ ka. (PAT) Zatarg 
siowieckn-japoński o kolej wschodnio 
chińską zaostrza się coraz bardziej, 
Ambasador ZSRR w Tokio, Jurenjew 
złożył energiczny p ro test przeciwko 
aresztow aniu sowieckich funkcjonariu
szy kolei wschodnto-chińskiej.

Jurenjew  ośw iadczył, że rząd ZŚRR 
ma w  ręku dow ody, iż ow e a resz to 
wania są w stępem  do realizacji planu 
zagarnięcia kolei, szczegółow o opra
cowanego w  C h arb iń e  z udziałem  ja
pońskich w ładz cyw ilnych i wojsko
wych. Jurenjew  podkreśla, że odpo
wiedzialność za  ew entualne zerw anie 
rokow ań o sprzedaż kolei spadnie w y 
łącznie na rząd  japoński, poniew aż po 
w yższy  plan by ł opracow any z udzla 
łem  japońskiej misji wojskowej, zaś 
aresztow anie funkcjonariuszy sow iec
kich w ykonane było  z udziałem  japoń 
skiiej policji i japońsktoh oddziałów
Doeraniezmyolu
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W  obronie ceny ropy naliowej,
Głos z  kó ł producentów ropy.

Zaledwie 'tydzień ucumu miałem sposo 
bność w yrażenia na tem miejscu oba
wy, że ewentualne nowie porozumienie 
rafinerów dążyć będzie w pierw szym  
rzędzie do obniżenia ceny ropy. Twńer 
dzifem, że niabezpieczejstw o takiego 
porozumienia jest bardzo bliskie, że do 
rozpoczęcia obniżki ceny trzeba je
szcze tylko usunięcia z rynku pozosta
łej nieznacznej ilości wolnej ropy i u- 
zgodniemia pew nych m ałych już różnic 
w śród  rafinerów.

W ypadki ubiegłego tygodnia potw ier 
dzaia obaw y te  w  zupełności. W skutek 
podpisania dalszych Usziusów ‘‘ (umów 
na stała dostaw ę) ilość ropy na wol
nym rynku zm niejszyła się do kilku
dziesięciu w agonów  mies. tak. że w y
starczy  już żeby  rafinerję w strzym ały  
na 2—3 tygodni zakup tej minimalne] 
ilości, a ogólna de ruta ceny stanie się 
faktem Jak dalece zaś- postąpiło poro
zumienie rafinerów  i jakie sa  ich naj
bliższe cele świadczą, przeprow adzone 
przez nich ostatnio kupna Topy w  fen 
sposób, że oficjalnie oznacza się przy 
kupnie cenę o kilkadziesiąt złotych na 
w agonie  niższa od ceny  ,,targow ej", 
a różnice w ypłaca się producentow i o- 
sobno w  formie prow izji4'. Sposób ten 
m a na celu obniżenie średniej ceny 
„targow ej44 dla całej ropy. a  stw arza  w 
przem yśle now ą grupę „prodncentów - 
prowizjonerow - k tó rzy  zarabiają „pio 
w izję4' p rzy  sprzedaży swojego w ła
snego tow aru! Ale n ie trw a ły  będzie 
ten „uboczny zarobek44.

Dziwić się jedynie należy, że w  opi 
sanpch w yżej traks,akcjach uczestniczy 
narów ni z umemi rafineriami i „Poł-

R op ern iK a  15 a
Filia Perfumerji S. FEDERA

„ T E - R A "  i
(N o w o o tw a rta  firm a katolicka)

LWÓW, UL. T R Y B U N A L S K A  1
r.oieca po najtańszych cenach d o sk o n e łą  
K O N F E K C J Ę  M Ę S K Ą  T B  1840

MEBLE SAKU
M ffip  N A  5 0 0  L A T

P I E K A R S K A  I  c .
Oglądać Łez przym usu  kupna. 1772 
S o l i d n e  w y k o n a n i e  i  t a n i e  c e n y

min44. Rafineria ta nię potrafiła zdo
być się na zaw arcie 7 producentami 
układu zapew niającego jej stale suro- 

j wiec ropny — a sta ra  się obecnie uzy 
j kać popraw ę kalkulacji przez obniża- 
j nic ceny tego surow ca, stojąc w ten 

sposób w  sprzeczności z celami, któ
rym ma służyć.

Rozminiemy dobrze dążenia Przemy 
słu przeróbczego do poprawienia ren
towności swoich fabryk. Alę wiemy 
rów nież i pow tarzam y to stale, że a- 
p ara t przeróbczy jest zanadto rozbu
dowany i że jego zmniejszenie, a za
tem redukcja kosztów  przeróbki su
row ca jest nieodzow na i P!’!ną potrze
ba całego przem ysłu. To też jedynie 
tą drogą należy szukać popraw y rento 
w ności przeróbki, a nie obniżką ceny 
ropy, niszczącą kopalnictwo naftowe

i zaw ierającą w  sobie groźbę dalszego 
w ciąż silniejszego spadku produkcji.

Możliwość obrony ceny ropy  widzi
m y jedynie w  ogólnej i zw artej o rga
nizacji producentów. W obec nagłości 
sytuacji uważam , że należy ułarw ić ta
ką organizację przez skorzystnaie z u- 
praw nień ustaw y  z 18 m arca 1932 r. o 
regulow aniu stosunków w  przem yśle 
naftowym . Inaczej sens i  intencje usta 
w y zostaną wypaczone, jej postanowić 
nia zw rócą się przeciw  produkcji ropy 
którą  m iała chronić, kilkuletnie w ysił
ki organizacyjne pójdą na marne, a 
Przed nam i stanie w krótce widmo... 
głodu ropy. A dziś bodaj więcej niż 
kiedyindziej pam iętać należy o rzym 
skie m „si vis pacetn para  belium4'.

Julian W fnlarz.

Kuba i doktryna Mnnroe’go.

N f l J N O W S a j t M U M

m ęsk ie, CZAPKI w o jsk o w e , stu- 
denckie, u rzęd ow e i sp ortow e
poleca

JAN W I T T M A N ,  LW Ó W ,
1842 ULICA TRYBUNALSKA 1.
W ielki w yb ór. 1842 fe n y  n isk ie.

Rewolucja na Kubie nie w yszła je
szcze z chaotycznego stanu. P ierw szy  
i drugi rząd rewolucyjny upadły, trze 
c i — obecny — znajduje się również 
w  sytuacji chwiejnej i nieokreślonej. 
R ozruchy na w yspie w  miastach, w 
głębi kraju, na plantacjach i w  fabry
kach trw a ją  nadal, w śród  w ojska pa
nują częściow o nastroje buntownicze 
i zan ik  dyscypliny.

Najważniejszym czynnikiem zew nę 
trznym , k tó ry  odgryw ał, odgryw a i 
w  dalszym  ciągu będzie odgryw ał ro
lę w rozwoju stosunków  na Kubie są 
S tany Zjednoczone, oficjalny protektor 
republiki kubańskiej. Do usunięcia pre 
zydenta M aehado i do zastąpienia go 
prezydentem  Cospedes przyczynił się 
w  pierw szym  rzędzie poseł U. S. A. w 
Hawanie. W elles. W elles potraktow ał 
bezpośrednio z opozycja rewolucyjną, 
0 0  przyczyniło1 się walnie do zw ycię
s tw a  anthnachadow ców , czujących 
zasoibą poparcie tak  silnego czynnika, 
jak maset am erykański. Ale po zrzuce
niu M achada i wypędzeniu go z kraju, 
protekcja okazyw ana jawnie p rzez po 
sła U. S. A. nowemu nastęoęy  znie- 
naw  idzonego M aehado, p rezyden tow i 
de Cespedes. uczyniła go w krótce w y 
soce niepopularnym  w oczaoh mas. 
niezadowolonych z obecnego regimejii 
gospodarczego i obarczających  odipo- j 
w iedzialnością f w iną za w szystką | 
niedolę ekonomiczną, k ry zy s  i bezro- 1 
bocie kapitalistów  am erykańskich, w 1

rękach których znajduje się 90 proc- 
całego przem ysłu tytoniow ego cu
krow ego i plantacyj lia Kubie.

T0  też  Cespedes musiał rychło ucie 
kać z pałacu prezydenckiego w H a
wanie, a  w ślad za tem  rozpoczęły się 
głęboko sięgające zaburzenia i rozru
chy w ym ierzone nietylko i nieiyle 
przeciw  rządow i krajowemu, ile p rze
ciw U. S. A. i  ich protektorow i. Ha
słem rewolucjonistów , junty i mas bez 
robotnych stalą się niezależność ca ł
kowita Kuby od S tanów  Zjednoczo
nych. Napady na fabryki, przedsię
biorstw a. składy i domy będące w ła
snością Amerykanów, stały  się czę- 
stem zjawiskiem, a zdarzało się nawet, 
iż zbrojne oddziały zagrażały  życiu i 
bezpieazeństw u obyw ateli .republiki 
gwiaździstej.

W  tym  stanie rzeczy interw encja 
S tanów  Zjednoczonych stała się ko
niecznością. której nie mógł ominąć 
W aszyngton. O graniczano jej zakres 
i zasięg przez w ysłanie ną w ody ku
bańskie i do  portu w Hawanie kilku 
okrętów  w ojennych z oddziałami eks
pedycyjnym i. Ale do lądow ania wojska 
am erykańskiego nie doszło- jeszcze, 
pomimo dość silnej presji \/yw ieranej 
na rząd prezydenta R ooseyelta ze

strony zain teresow anych  bezpośred
nio w  rozwoju w ydarzeń na Kubie 
sfer przem ysłow ych am erykańskich.

Konwencja U. S. A. z Kuba. zaw arta 
w r. 1901. t. zw. konwencja P !att4a.

Trudności budżetow e Rumunii
Rząd rumuński opublikował notę, 

w ystosow aną do w ierzycieli zagrani
cznych, p rzy taczając poraź pierw szy 
oficjalne dane sta tystyczne, ilustrujące 
trudności budżetow e P aństw a. Budżet 
zredukow any został w  b. r. w porów 
naniu z budżetem  z przed 3 lat o 15 
miliardów lei i w y raża  sie cyfrą  22 067 
m u jonów lei. Pom im o tego pierwsze 
półrocze r b. w ykazuje deficyt w gra 
nicach 5 miliardów.

D oradca techniczny Banku Narodo 
wego Rumuuji zakom unikował w ierzy 
cieloin zagranicznym , że w  obecnym 
momencie kraj nie moiże podołać w 
pełni sw ym  zobowiązaniom, nrzyczem  
zaznaczył, że pokrycie kruszczow o- 
dew izow e Banku Rumuńskiego wyno 
si tylko 25 proc., czyli o  10  proc. mniej 
aniżeli przew iduje pokrycie ustaw ow e.

przyznaje niew ątpliw ie Stanom  iZjed. 
praw o zbrojnej interw encji na wyspie 
w razie konieczności obrony ty c ia  i 
mienia obyw ateli am erykańskich. W  
myśl doktryny Monroe m aja pozatem 
S tany  Ziea. m etyle p raw o ile obow ią 
zek wystąpienia czynnego w  obronie 
życia i mienia rów nież obyw ateli 
państw  obcych, gdyż w  myśl te j sa 
mej doktryny  M onroe S tany Zjed. m e 
mogą popuścić do żadnej interwencji 
państw- obcych na wodach i na te ry 
toriach obu Ameryk. Jak  w ynika w ięc 
z tego. S tany Zjednoczone mogą być  
zmuszone do interw eniow ania na Ku
bie nietylko w  obronie w łasnych in te 
resów, lecz i interesów państw  i oby 
wateli obcych.

W  grudniu r. b. ma się odbyć w 
M ontevideę kongres panamerykański, 
na k tórym  prezydent R oosevelt pra 
gnie zjednać kraje Am eryki łacińskiej 
dla swoich planów Panam eryki ze Sta 
nami A. P., jako głównym  obrońcy 
nienaruszalności i nietykalności wiel
kiego zw iązku na drugiej półkuli. Otóż 
ten właśnie kongres i zw iązane z mm 
plany rządu w aszyngtońskiego nakła
dają polityoznym zapędom U. S. A. w  
stosunku do Kuby mocny hamulec I 
spraw iają, if  polityka prezydenta Roo 

. sevlt4a w stosunku do Kuby jest tak 
* w strzem ięźliw a i urękawiczorta. E. R

2  rj/n tru  Wielkiego.

g|g p ię t r o  — p o k ó j  n r . 17.
SZYNKA W 3 AKJACH LUDWIKA SZ .L K A  W s!<!EJ REŻYSe r j a

Sobotnia prem iera Teatru W ielkiego 
p rzm io sła  m 'łą  nóesimuZiankę: napoznr 
s W f a  w stylu W aMacca, jeszcze jc- 
d n a  lanurłów ka sceniczna, na lemat 
„Kto zabił44 -  w  i ^ c i e  Jeden z najbai,
dziej pasjonujących problem ów dnia
d z ^ c 4 z e g o . ukazany w ronnro zw arte
go i In ter a •Śniącego reportażu raktow.

Od crasu .Spraw y Moniki" nic mie
liśmy we Lwowie sztuk Aak odpowiada 
ja cc,j współczesnym  wymagań om _ wi
dza t  aa trału ego. Aktualność. o> az-rne
jedne i z g łębokich  i n iepokojących  ta-
jemiiiic tw orzona  s:ę nowego poizą. >u 
etycznego, śmiałość i reporterska nv‘*
mai prostota w ukazan a .tematu ,() 0 
wartości, dla których sensacyjna sztu
kę Zilahy należy przyjąć poważnie i /. 
uzuiainijem.

Treść tej sztuk została z.anzorpińet,' 
jakby z aktów  sędziego L indsaya. Z o- 
twanic-j sceny patrzy naim w tw arz  o b l 
ezę młodej dziew czyny współczesnej, 
pełne nowej. orze z•cnie nu-wtjii. nieprzew  dzianej PrzŁ7  
ia rsze  pokolenie grozy  tragicznej. Ma 
Jetta Keller, w iedenka z w ysokich sfer 
jwairzystwa. mówi dziecmniyrti głosem 
7 imieniu irych w szystkich swoich m ał"

ZILAHY, PRZEKŁAD H. SZAROW- 
K. TATARKIEWICZA.

letnich sióstr, których nazw iska przeci
nają nfepmwdopodobntemi głoskami 
•szpalty dzienników całego św iata- 
Stw órzcie w reszcie now ą form ę ż y d a  
dla nar, młodych, którzy nie zdolni je
steśm y ani do obłudy, ani do ham owa
nia Instynktów . Zbudujcie zdrow y i pe
w ny most młę-dzy masz,cm krótkieni 
dzieciństwem, ą przedw czesną dojrza
łością. I odpowiedź d e  tym w szyst
kim, dorastającym  w seksualnym niopo 
koju dziewczętom na pytanie, które 
|,,!® izaajduje odpowiedz? już od fmzy- 
dziiesitu lat: czy chłopcom tylko wolno 
szukać zaspokojenia zm ysłowego gło
du poza m ałżeństw em ?

Mar e t ta Keller ma lat sze^snaście ? 
niezauważoną ani przez matkę, ani 
przez naucz,yoieńi ciekaw ość 1 żądzę ży 
cia Tę sam ą która miała zapewne jej 
m atka w jęj wieku. Ale marka Marśeitity 
Kie znała butnej szczerości nowocze
snego człowieka. Zapewne stłumiła 

' sw'°lie tęsknoty, k ryjąc je przed sobą 
: s^,rnf  i tyiiko chorow ała może na om- 

d lepi a j blcdnróę. Malika Mariet ty  w o- 
-.mnastym roku życia wyiszła zam ąż. za 

‘ mykojjąc ca łe  sw oje życic  w lej jedy

nej, rom antycznej i pięknej miłości. A 
Maniettai nie chce w yjść zawiąż. Chce 
być sam ą i wolna. Ale nie chce także
zrezygnow ać z miłości.

Majac szesnaście lat czuje się sam o
dzielną w  wewnętrzne,m życnu kobietą. 
Ody oijciec zaiwoła ze zgrozą: „I ty to 
zrobiłaś, ty , moja Córka? ’4 M a n e ta  
podnosi dumnie głowę 1 odpow iada: 
..Ody w ykradałam  sie do  pokoju Oa- 
hryei!4a. nie byłam  tw oja córką, ojcze. 
Byłam k o b i e t  ą44.

Tu leży klucz do zagadnienia. Pam ię
tajcie dzisiejsi roJdlZice, że nie „dzieci44, 
nie stw orzenia mniej w artościow e od 
wasi, słabe, bezm yślne i jak anioły — 
bezpłciowe — macie w  waszyioh do
mach. Rotd jednym  dachem z waimi źy- 
4 m łods1 od was. ale tem bardziej me- 

bcizpieczni \ godni: m m gi m ę ż c z y 
ź n i  i k o b i  e t y ,  Oni to coraz tłumniej 
zapełniają sądy dla młodocianych 
przestępców , Oni zabierają miejsca na 
cm entarzach — starcom . Orni przew ija
ją się przez gabinety lekarzy chorób 
umysłowych.- nerw ow ych i skórnych. 
I dlla u ch  trzeba przyspieszyć staw a
nie się nowego ładu. aby  nie było  wiię 
cej takich „pokoi nr. 17 na III pię'trzje44. 
Pioikioii w  k tó rych  m łoda dziew czyną li
czy się pokoie-i: kochać, rrónaw^dtzieć i 
— zabrać .

Ta głęboka treść sztuki objawia 
się w  krótlkieim spięciu kilku scen ostat
niego aikfu. Z lahy dał sśe skuisić seusa 
cyjną budow ą dram atu, w ięc całą irwu 
gę wiidza skupił zrazu na Elżbiecie Kel

ler, matce młodej przestępczyni. To roz
planowanie sztuki,, k tóre nie potrzebnie 
oboąża  ekspozycje i p rzedłuża dojście
do istotnego momentu tragicznego, czy 
ni ją mniej przejrzystą i mniej społecz
ną, a bardziej sensacyjna i jakby obli
czoną na efekt.

„III p ię tro  — pokój nr. 1744 p rzy p o m 
ną w  sw ojej strukturze, a  naw et w  re
alizacji, „Ludzi w  holftlii44 V:dky Baum. 
Jak  w  reportażu młodej autorki niemic 
ckieu, hotel, tak tu sień welkiei kamieni 
cy i jedno z  mieszkań slaie sie ekra
nem, na k tó ry  rzutow ano jakby skróco
ny obraz życia. Tam  Berlin — tu ży
cie W iednia, k tóry  dostarczył w  ostat
nich latach niejednego procesu nielet
nich zbrodniarzy.

Realizację sztuki Zilahy postawić mii 
simy w  rzędzie najlepszych dzieł tea
tru lw ow skiego. Konst. Tatarkiew icz 
zaprezentow ał pom ysłow ość, spręży
stość i świetnie w yzyskanie m ateriału 
aktorskiego. Pronaszko dał śliczna de
korację, zw łaszcza w  akcie ł. gdizie a- 
koję rzucono na tło, błękitnej ką tk i 
schodowej.

Aktorzy zaram  znoiKortnae. przy o- 
tw artej soenie zbierali oklaski. Role El
żbiety  Keher matki, powrierzono Manj! 
Malanowiiicz. której m istrzow ską grę 
ocenić można dopierri na końcu sztuki, 
gdy w staw ia  się istotny udział Elżbie
ty  w spraw ie zabójstw a (iabrye!4a. 
K łam stwo Elżbiety Keller, wynikłe z 
chęci ratow ania córki, nabiera w grze 
MattauowftczoneiOeali jakby^icjdodiuzum
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Teresy od D. Jezus 

Jutro: Franciszka

Wschód słońca 5 39 
Zachód słońca 17*10

TEATR WIELKI
Wtorek 3 bni. godz. 7.30 „III piętro po

kój Nr. 17“.
Środa 4 bm godz. 7.30 „III piętro pokój 

Nr. 17‘‘.
Czwartek 5 bm. godz 7,30 „Ul piętro 

pokój Nr. 17“,

TEATR ROZMAITOŚCI
Wtorek 3 bm. godz. 7.30 „Gotówka* 

premjera.
Środa 4 bm, godz. 7.30 „Gotówka".
Czwartek 5 bm. godiz. 7.30 „Gotowka".

TEATR COLOSSEUM.
Film: „W ładca puszczy11 oraz rewja.

KINOTEATRY.
ADRIA: W . huraganow ym  ogniu".
APOLLO: „Dzieje grzechu" Lubien

i a ,  Sam borski. S*ęrowski.
ATLANTIC: „Turbina 50.000“.
GAoJNO: „Serce olbrzym a" (Ciało).
w tli MERA.: „Dziika dziewczyna".
GRAŻYNA- „Teodozja — Sew asto

pol" j rewja.
KOPERNIK; „Pieśń nad pieśniami".
MARYSIEŃKA: „Pieśń nad pesn ia- 

Hli“.
MIRAŻ: „Złoty Moloch".
MUZA: „Dziwolągi".
PAŁACE. Anna Ondra jako „Córka 

pułku".
PAN: „Mandżuria plonie" oraz re

wia.
PAS W „W alka o diam enty" i „.Pie

kielny wyśGg".
RAJ: „M aradu".
STYLOW Y: „10-c£ kochanek" z An

ną Owlrą oraz rew ja „W esoły Momus".
ŚW IT: „Pod fałszyw ą flagą" i „100 

m. miłości".
UCIECHA: „Pożądana" oraz rew ia.

-  Teatr Wielki. „111 piętro pokój nr. 17“ 
Sensacyjna nowość L. Zilahyego, która 
przeszła w tryumfalnym pochodzie w szyst 
kie p r a w i e  sceny europeskie —  odnosi o 
hec n i *  ogromne sukcesy, wywołując ol
brzym, e wrażenie na widowni, śledzącej 
i napięciem żyw ą 'akcje pełną dramatycz
nych momentów. Wyborną obsadę stano
wią pd. Malanowicz. Martwi. SiasKr,, Cza] 
ki * ska. Różycka. Kipeniówna, Miikluszkó 
wna StraohooK.1. Stępowski, MiLchułowiez,

cia, jakiegoś braku, k tóry  rozumiemy 
dopiero w  momencie, gdy wyjaśnia się 
jeij -tragiczna ofiara. Jaw na M artini, ja
ko M arielta, w ydobyła z kilkunastu 
słów  roili ton głęboko tragiczny. łaaz?c 
grozę sytuacji z dziecinnem zachow a
niem się w sposób bardzo  w łaściw y i 
przejm ujący praw dą. Do licznych sw o 
ich pięknych postaci scenicznych dodał 
Janusz Strrochocki now ą: barona F ran 
ciszka Kellera, ojca M artetty. Dosko
nale prow adził grę Michutowiicz, jako 
sędzia śledczy, dr. H orn: Stępow ski w  
roli G abryela -  ak tora świetnie w y 
gra1 w erw ę, im pulsyw ność i zakłama,- 
iiy cza r uwodziciela z „prem edytacja"

Niepodobna1 zaś pom inąć milczeniem 
Kapitalnej galerii figur charaktery
stycznych z Brochwiczem , jako kol tu- 
uow atym  zarządcą dorru na czele. YV 
goterji, tej oglądam y Ratsohkę jako 
lirzapysanego służącego - brudasa i ob- 
daroiuchflu Szczepańskiego jako dozor
cę dom u z faw orytam i a la F ranz Jo 
seph, Czajkowską — niezrów naną pa
nią Halinek, lokatorkę. Ki pen ów.nę ja-, 
ko anem iczną starą  pannę Pichlcr, Ślą
ską w  roi kabaretów ki Jolanty, R óżyc
ką — m adam e Mousqu©t (czemu jed
nak charak teryzacja  w ypadła na m iss9)

Miłe róiki w ypracow ały najmWdsze 
artystk i: M ikłuszkówna — Ahpja. a rzy - 
jaaiiółka M arieity, i „bezimienna". g ra
jąca uuzieuce.. która przychodzi do a- 
kflona po autograf.

Tłum w  I akcie poruszał się dosko
nale

ja d w itu  Eam ska

3
października

1933

O b c h ó d  2 5 0
Odsieczy Wiei

Na długo pozostanie w pamięci' w raże
nie jakie odniostą pardzo licznie zgron-a- 
dzo.ia publiczność z przedstawienia „We
sele w  Jaworowi®". Dziedziniec zamkowy 
dużych rozmiarów wypełnił się całkowicie, 
Scetia wykonana pod kierunkiem p. taż. 
Nowotnego i p. Koppego robiła rzeozywi- 
ście wrażenie pat ku. a wjazd w esela na 
przystrojonych wozach był imponujący. 
Jeżeli dodamy do tego pięknie dobrane ko
stiumy panów i stroje pań z Teatru W iel
kiego ze I ,wowa i artystyczną charakte
ryzację p. Rzeszufki, charakteryzatora 
teatrów lwowskich, to nic dziwnego, że 
publiczność, jak to całkiem głośno po dziś 
dzień z entuzjazmem się wyraża, miała 
wrażenie rzeozywisiości. Słuszne też uzna. 
nie otrzynfil od kompozytora p. w izyta
tora Żukowskiego, który specjalnie przy
jechał, inicjator i dyrygent chórów j orkie
stry, kierownik szitoły p. Wojtowicz. ja:KO- 
też reżyser p. Huńka Stanisław

R iischka, W. Przystawski, Doiwski. P o- 
łoński, Szczepański, Biuchwicz, Więcków  
ski. Ulrych i in. Dekoracje A. Pronaszki. 
R eżyser Konstanty Tatarkiewicz.

Bnety do nabycia w  kasach Teatrów  
Miejskich i w kasie biura ABO, Rutow- 
skiego 2. teł. 26-56.

— Teatr Rozmaitości. We wtorek dnia 
3 października premiera kapitalnej kome
dii Ebermayera i Cammerluhra pt. „Go
tówka". Przepyszna ta nowość, której bar 
wna fabuła rozgrywa sie na świetnie prze 
małowainerr tle walki z kryzysem, budzi 
powszechne zainteresowanie. W rolach 
głównych pp. Krasnewiecki NiczeJj ska, 
Machulski, Guttner. Jaśkiewicz, Akrzyński. 
Lewicki, Sieroszewski. Dekoracje W. R e
ga. R eżyseria Br. Dąbrowskiego.

Bilety do nabycia w kasach Teatrów  
Miejskich i w kasie biura ABO, Rutow- 
skisgo 2, tel. 26-56.

— Odnowienie Teatru R°zmaiiości. Prze 
miły. tak popularny Teatr Rozmaitości 
rozpoczyna nowy sezon w odświętnej sza 
cie, po całkowitej' renowacji, pomyślanej 
w ysoce artystycznie i celowo a wykona
nej według projektów W. Rexa. Kiero
wnictwo pracy renowacyjnych uwzględni, 
ło zarówno architektoniczne i dekoraty- 
wne waloty tej pięknej sali. iak również 
tiK ważną w .tym wypadku kwestję w y 
gody dla publiczności, czyniąc z Rozmai
tości najsympatyczniejszy kameralny T e
atr miasta. W odnowionych Kuluarach 
Rozmaitości wraz z otwarciem sezonu tea 
tralnego odbędzie się otwarcie w ystaw y  
Zawodowego Związku Artystów Plasty
ków. ..Nowoczesne wnętrze, nowoczesny 
obraz". Oto hasło, które przyświeca ini
cjatorom w ystaw y. - Udział ■ biorą: Leon 
Chwistek, Maksymd.jan Feuning Janisch, 
Aleksander Krzyblocki, Andrzej Pronasz
ko, Irena Pronaszko, Zygmunt Radriicki. 
Roman Sielski.

—  Kino-rewia „Grażyna" (Sapiehy 34). 
Dziś ostatni raz w esoła rewja pt. Kaczo
rowski w „Grażynie". Rewja ta jest pierw 
szorzędnie grana i okazale wystawiona. 
Oklaski zbierała pp. Wołkońska. Tarasie
wicz, Kaczorowski, Mergel, Łaizarew, Gdy 
czyński oraz 4 urocze girlsy pp. Poznań
ska, Czudowska, Kozakówna. Skałka. Od 
środy wystąpi ulubienica Lwowa J. B o. 
linszówna

— C°Iosseum. Rewelacyjny 6-ty pro
gram zespołu rewjowego „Perskie Oko" i 
doskonały film „Władca Puszczy", ściąga 
do reprezentacyjnego teatru rewjowego 
„Colosselim“ . tłumy publicznośoi. Dyrek
cja Colosseum nie sizczędizi kosztów i w y . 
sitków i publiczności swej prezentuje na 
scenie i ekranie największe przeboje sezo . 
nu. Nic dziwnego tedy. że reprezentacyjna 
Jwno-rewja Lwowa jest rerdes-vous w y
twornej publicznośoi naszego miasta.

 o------
— Polskie Towarzystwo Politechniczne

zawiadamia swych członków, że we śro
dę dnia 4 października odbędzie sie w  sali 
T ow arzystw a ul. Zimorowicza 9, odczyt 
p. prof. dr. Leopolda Caro pt. „Kapitalizm, 
socjalizm i solidaryzm". Początek punktu
alnie o godz. 18.30. Goście wprowadzeni 
przez członków mile widziani.

— Klinika stomatologiczna Uniwersytetu 
J. K. została otwarta po przerwie waka
cyjnej. Leczenie chorób zębów i jamy 
ustnej. Godziny przyjęć od 8-  §  i pól. Od 
dział techniczno.dentystyczny i dentystyki 
zachowawczej (wynełmaniie i leczenie zę
bów) jest również otwarty. Leczyć sie mo 
gą w  klinice stomatologicznej *UJR chorzy 
niezamożni.

— Odezwa do pań! Kursa rohót ręcz
nych. w zakres których wchodzą wvrobv 
dywanów persk-ch. smyrneńskich. kili
mów. gobelin, tkactwo ręczne. pactorkar- 
Stwo i t. p. rozpocznie się 9 bm. Całość 
kursu trwającego miesiąc, po 2 godziny 
dziennie wraz z całkewltem materiałem do 
nauki tylko 10 zł. Kursa prowadzone beda 
pod kierownictwem p. Karola Litwinowi, 
cza, który będąc angażowany do Paryża  
z początkiem grudnia br., postanowił osta 
tftie m iesiące pobytu we Lwowie poświę-

tej rocznicy
nia w  Ż ó łk w i.

Niemniej należy się też uznanie p. Kuli
kowskiemu za pięknie opracowane tańce 
judowe.

Po przedstawieniu zespół złożony ze 150 
amatorów zgotował n iezw ysłą owacje 
kompozytorow' dyrygentowi i reżyse
rowi.

Na przedstawienia, prócz dygnitarzy 
m.ejscowych i zamiejscowych, którzy nie 
szczędzili pochwał dla kierowi,ictwa i w y
konawców. był również obecny znany de. 
korator teatoów lwowskich prof. Balk, 
który patrząc na całość z punktu teatrolo
ga i artysty, nie szczędził również po. 
chwał i oświadczył że całość zrobiła na 
nim niezatarte wprost wrażenie.

Szkoda tylko, że sztuki ■ tej nie powtó
rzono, gdyż bardzo wiele osób z braku 
miejsca, me mogło się dostać na dzieęzi. 
piec za miru, króla Jana III- Sobieskiego, 
gazie przeastawienie to odbyło się. Ogó. 
icm by to no e.5U0 wiązów.

cić celem rozpowszechniania prac rodzi
mych. Wpisy oraz informacje włącznie 
tylko do 7 bm. od godz. 10—20 i w  nie. 
dzielę 8 bm, od godz. 10—14 w kantorze 
przyjęć Zyblikiewicza 18. Celem nieuuii- 
knięcia okazji prosimy oznajmić w szyst
kim. 1982

— K°nkurs na wsparcie. P. Wojewoda 
lwowskr ogłosił konkurs w celu nadania 
jednego dożywotniego wsparcia w rocz
nej kwocie dwieście (200) złotych z fun
dacji im. Maksymiliana i Franciszka Ksa
werego Siemianowskich. Wsparcie to prze 
znaczone jest dla ubogich wdów po na
uczycielach szkół powszechnych w Mało- 
pclsce. narodowości polskiej lub ruskiej, 
bez względu na to. czy pobierają emery
turę czy nie. Pierwszeństwo mają w dowy 
bez zaopatrzenia i obarczone dziećmi. 
Udokumentowane podania należy wnosić 
w terminie do ania 15 listopada 1933 r. do 
Departamentu Fundacyjnego Wojewody 
lwowskiego (Lwów, ul. Karmelicka 2), 
Szczegółowe warunki ogłoszone sa w ogto. 
szeniu konkursu zamieszczonem na tablicy 
ogłoszeń Departamentu Fundacyjnego 
(Lwów, ul. Karmelicka '2).

— Konkurs na posagi. P. Wojewoda 
lwowski ogłosił konkurs w celu nadania 
dwóch posagów po 500 złotych z fundac/i 
im. Szczepana Zaremby Skrzyńskiego, 
przeznaczonj cii dla wychodzących w bieżą, 
cym roku zamąż uczciwycn panien jxicho- 
dzenia szlacheckiego religii chrześcijań
skiej zrodzonych w prawem małżeństwie 
a ojca wylegitymowanego szlachectwem  
pc lskietn w metrykach szlachty małopol
skiej. Ubogie i sieroty mają pierwszeństwo. 
Udokumentowane podania należy wnosić 
do Departament” Fundacyjnego Wojewo
dy lwowskiego (Lwów — ul. Karmelicka
2) najpóźniej do dnia 15 giudnia 1933 r

—  KoifLja podatkowa Izby Przem ysło
wo .  Hand'oweJ w e Lwowie odbyła dujja 
38 września b. r. paśirdizenie pod prze
wodnictwem radcy Izby dra Rackera. Na 
podstawie referatu Biura Izby ustalono li
sty kandydatów na człai.ków oraz zastęp
ców ao Komisyj odwoławczych oraz Ko- 
misyj szacunkowych dla spraw podatku 
przemysłowego, urzędujących w okreeach 
Izb Skarbowych I. i II. we Lwowie.

— Liga Ochrony Zwierząt we Lwowie 
zaprasza wszystkich przyjaciół zwierząt i 
ludzi dobrej woli Ta nabożeństwo w ko
ściele OO. Dominikanów, które odbędzie 
się w e środę, dnia 4. października b r. 
o godzinie 10-ej przed południem ku czci 
patrona zwierząt ,św. Franciszka z Assyżu 
Kazanie w ygłosi złołousty kaznodzieja 
Lwowa. ks. kanonik Dziędzielewicz. nie
strudzony obrońca ..młodszych braci* i 
czciciel ich patrona.

— Towarzystwo Ogródków Działko
wych w e Lwowie, zaprasza wszystkich  
członków i przyjaciół na uroczyste po
święcenie terenów Tow. Ogródków Dział
kowych. które odbędzie się we wtorek 
dnia 3-go października 1933 r„ o godzinne 
12-tej na Kolonji Zamarstynowskiej przy ul. 
Na Torfy za rogatką (dojazd linii tramwa
jowej Nr. 10). W programie: 1) Otwarcie 
w ystaw y tegam cznych plonów; 2) premio
wanie działek. Uroczystość odbędzie się 
hez względu na pogodę.

— Akademickie K°lo TSL we Lwowie 
zwraca się z gorącym apelem do Szano
wnych Koleżanek i Kolegów o gremialne 
wpisywanie się w poczet członków tego 
Koła Koleżanki i Kolegów będącym już 
członkami AKTSL pi osimy o zgłaszanie 
się do pracy codziennie od 19—20.30 w lo 
kału Kola, Czarnieckiego 1/11 p. Koleżau- 
ko! Kolego! udz!el swej wiedzy innym! 
Nie badż ospałym w sprawach społeczno- 
oświatowych!

— Nad: wyczajne walne zgromadzenie 
Kola Lw. 1N SW  odbędzie się w sobotę 
dnia 7 października o godz. 7.30 wieczo
rem w sali szkolnej 1 gimnazjum im. Ko
pernika ul. Kubal* 2. Na Dorzadk" dzien
nym sprawa ustąpienia Zarządu Kola o- 
raz wybory nowego Zarządu.

O— -

Baaania uczonych polskich 
nad tkanką r a k o w y

Donoszą z W iednia: Czasopismo 
m edyczne „Klinische W ochenschriit" 
zamieszcza prace dr. Zakrzewskiego 
Kraszewskiego o doświadczeniach, do 
konanycn w Krakowie nau tkanka ra
kową. P rzy  pomocy specjalnej meto
dy udało się uczunym Polskim uu raz 
p ierw szy  utrzym ać przy życiu przez 
4 miesiące poza organizmem 1 i  tkanek 
r*ka ludzkiego. Uczeni polscy przypu
szczają, że tkanki raka nie traca swej 
złośliwości naw et po wyjęciu ich z 
organizmu.

„Neue Freie P resse ' przytaczając 
pow yższe doniesienie zaznacza, że 
wyniki badań uczonych polskich Posia 
dają doniosłe znaczenie dla zbadania 
w łaściw ości komorek raka.

— 7  Sokoła - Macierzy we Lwowie.
W  piątek 29 z. m. w ieczorem  odbyło 
się walne zgromadzenie Sokoła _ Ma
cierzy. przy liicznem udziale członkó w. 
Po udzieleniu Zarządowi absolutorium 
za rok ubiegły przeprow adzono w ybo
ry  uzupełniające, w wyniku których 
w eozii do Zarządu na trzy  lata: pre
zes dr. Józef Borowiec, w iceprezes: Fi 
Ebert C zaykow ski a do w ydz ału: Bli
charski Jan, Dręig ewicz Tadeusz Fedo 
rowski Ludwik, Kwiatkowski Romuald, 
dir. Małaczyńsikł Aleksander, Zagórski 
Tadeusz. Do Klomiisji rewiz/yjnej na 
r. 1933: di. Bobowsk Stejan, Karusiń- 
sk Stanisław , Krug Fmil Marjan 2-ga 
im., Żmudziński Franciszek. Do Sądu 
honorow ego na r. 1933: Baczyński A- 
aam, Chlamlacz Jan, Hoszowski Lud
wik, Jaroschów na Eugen-ja, Kohler Ka
rol, Komarzewski Włodzimiera! Luics 
Alfred, dr. Opieński Jan, Rasp Jan, 
Rzepka Paw eł, Świeżawsk i Kazimierz,
i oJ,Schindler Atbiru Zastępcy: Blaim
W ładysław . Chlaitetk Franciszek, Cze
chowicz,ówna Henryka, P rzyszlak  Jan, 
Rajski Ludwik, Uwiera Aniom.

W śró oklasków  zamtaiiowano człon
kami honorowym i T ow arzystw a dlia 
W ładysław a Janikowskiego i dhę Ma
rię Opicnską

— Apel do uczestników obrony Lwu
wu. Uczestników m erwszej Załogi 
obrony Lwowa w szkole im. Henryka 
Sienkiewicza z 31 października 1 9 1 ! :  
oraz rodziny po poległych i zmarłych 
uprasza się o  nadesłanie pod adresem
E- Świstetaicki, Lwów. pi- kapitu lny
7 1. p. do dma 20 października b. r. wia 
domości o sobie, a przedew szystkiem  
o podanie miejsca obecnego pobytu, 
celem otrzym ania bliższych informa
c j i  w w ażnych sprawach, dotyczą
cych. b. uczestników i :ch rodzin, jak 
Krzyża niepodległo,ści, rewindykacji 
osiedla i t. d. (PAT)

— Koło Związku rezerw stów. Na te
renie Zakładu czyszczenia m iasta zosta
ło zorgan zowmne Koło Związku rezer
wistów. Do zarządu Koła zostali powo 
łani przez Okręg Zw. Rez. w e Lwo
wie, dyrektor Z. Cz. M. kpt. Antoni 
Kurka jako prezes, urzędnik Z. Cz. M. 
Stanisław  z,amorski jako w iceprezes i 
Ref. W ych. Obywatelskiego, urzędnik 
Stanisław  Zaprurko jako sekretarz i u- 
Kzędnik Jan Decker 'aho skarbnik, a na 
członków zarządu Edw ard Starnawski, 
Józef B iernat i C zesław  B aracdy. rejo
nowi Z. Cz. M. Komendantem rejonu 
I. a tem sam em  i Koła m .anowany zo
stał ppłk. Maksymilian Wiktor,

—Doroczne popisy zniesieńskiej Strn 
iy  Pożarnej. W  niedzielę odbyły się 
przy udziale licznego obyw atelstw a, 
Przedstawicieli w ładz i t. p. popisy 
zntosieńskiej S t-aży  Pożarnej, p row a
dzonej przez naczelnika tam tejszej Strr 
ży Pożarnej p. Karola K wiatkowskie
go. Imponująco w yglądała spinalnia, z 
której w ydobyw ały  się kłęby sztuczne 
go dymu i płomieni, w których dzielni 
strażacy , uzbroieni w maski gazowe, 
ratow ali zagrożone ogniem osoby. 
Obywatelstwo zniesie/takie, jako mie
szkańcy dzielnicy najfoardziei przemy 
stów ej rzęsiście oklaskiwało straża 
ków za LqJ] dzielność i nabrali przeko
nania, że na wypadek pożaru, Stra,; 
w ypełni na leży tie  swoje zadanie.



Nr z ttnja 4 października 1933.

Lot sowiecki do stratosfery.
Jak doniosły telegram y, balon sowie 

cki ó tratostrat USSR ‘ pobił w dniu 30 
wnz.fc;';nia rekord P id ta lda , wznosząc 
sie do wysokości 19.000 m e tró w ..

Oheicn© przynoszą pisma zagranicz
ne ciekaw e szczegóły tej wielkiej eks
pedycji lotniczej. Balon obsługiw any 
był przed wzlotem  przez setki io 'm e- 
rzy. którzy  pracow ali przy JBekriariiii 
batonu. Uzyuo do tego celu wodoru. 
S tart nastąp ł o  gdz 7.41 przy świiefil: 
olbrzymich reflektorów. Już o gcdz. 10 
wzniósł się galon do 1/,900 m etrów , t>i 
ląc rekorda Piccarda. Załoga balonu, 
złożona z lotników : Fokopiewa. Blrn- 
baum a i koosu ak tora  Gaidonowa u trzy  
m yw ała w  czasie lotu kontaikt ze sta
cjami radiow e mi i opisyw ała dokładnie 
w szystkie fazy wzlotu

O godz. 13.13 nadano z balonu nastę
pującą depeszę: „Po zrzuceniu balastu 
osiągnęliśmy 18.400 m etr. w ysokości, 
-iśrkienie 5 j mm„ apara t do zrzucania 

balastu fanko jonuje uobrze, w entyle ste 
^  w  Porządku. Tem peratura we
w nątrz 20 sł. C.. zew nątrz st. mro
zu. uczestnicy lotu przesyłają pozdro- 
wianta wszyyickun robotnikom przed
siębiorstwa^ w któreni balon i gondola 
zostały spdrządzotfff" Najwyższa w y
sokość t. j. 19 km. nad poziom morza, 
uzyskał ba on o g. 13.50, poczem za
czął opuszczać się ku ziemi i w y ’ądiO* 
w ał bez najmniejszego uszkodzenia o g. 
19 17 w edług czasu m oskiewskiego ko
ło Kokwnny o 115 kim. od M oskwy. 
Puoci wrócili w  dobrem zdrovriu tego 
samego dnia Jo  M oskwy

Śmiały ten wzlot pozostawił daleko 
W' tyle wszystkie dotychczasowe rek er 
dy. Najwyższa wysokość, 09ągnięta do 
niedawna, wynosiła 13.800 m., do któ
rego to 'Gzi :>mu wzniósł się lotnik L e- 
moin. Później nastąpi ta historyczna 
ekspedycja Piccarda, przewyższająca 
rekord Lernińna o niespełna 3 kilome
try. „Stratostrait** zdobył znowu pra
wdę trgy dalsze kilometry wyższych re 
gjonów.

Ponad tą w ysokość w znoszą się ba
lony doświadczalne bez załogi, opa
trzone aparatam i regestracy jnem \ Ba- 
'■'%y tego rodzaju, w ysyłane przez am e

Ul spraufie w yjazdu 
do Francji i B e ig k

Syndykat Em igracyjny organizuje 
raiisporty emigi antow , udających się 
[o Fiancji i B elgji na podstawie kon- 
raktów pracy oraz reem igrantów , 
u ja d a ją c y ch  w ażne wiZy p ow rotn e  
•ranspOTty odchodzą z W arszaw y co 

w a r t ek k ażd ego  tygodnia. W yjeż- 
, | , ; c y  tym i uausportam i k orzystają  

daleko dących zn żek  kolejowych 
rzy  przejeździć kolejami polsk.emi i 
aTratńcaneiii;. W związku z iem oso- 
, u Ja ąśe się do baancji i B elgji, 

. Irijry wc w łasnym  interesie, przed 
, yr >/cmem z domu SKomunikuwać 
( ■£ najb! ższym oddziałem Syndyka 

,i L?ui: i f .  pIuvvinc'i ’ub też
ccm m ią  bynd.vka '•> vv W a rsza w ie

N iecała 7) w celu  sp raw d zi n a doku- 
" utuw  oaaz u z y sk a n a  z a św ia d c z e -  

na zn iżk ow y  bilet k o lc d w y . Zań- 
a z' ć n a-eżv . że  e n r g ia u c i udają się  

a ,ci lub Dod o,p eką kon-
.iji-ina n y n u yk aa i & m stncym eaK.
' sżR-nfĆ ostrzeg a  się  k ob iety  

an ioaie , pragnące w yjech a i do k n u i-  
j'. przcJ zaw icran len  znajom ość? z 
sobatni. poaającem . £*9 za  P tzed stą -  
r:c,eli fr m  francuskich, an gażu jącym i 
o pracy, g d y ż  czę sto k ro ć  S4 to hau- 
larze ż y w y m  tow arem

— Izba właścicieli nieruchomości. 
C entrala właścicieli nieruchomości w 
W arszaw ie przystąpiła do opracow a
nia projektu Izby  właść. nieruch. No
wa organizacja m iałaby być prirymu- j 
'sową, musieliby do niej należeć w szy- i 
ścy właściciele nieruchomości miej
skich z całej Polsid. P ro jek t centrali 
właścicieli nieruchomości przedłożony 
będzie władzom do rozpatrzem a

rykańskie obserw atoria, uzyskały już 
w ysokość 38.600 m. Obecnie m arze
niem- uczonych ie.st dosięgnięcie tej wy 
żyny przez człow ieka, oo w obec rekor 
du sowieckiego zdaje sie być możliwe 
do spełnienia.

Celem ostatniej ekspedycji, jag i lo
tu Piccarda, d e  było  uzyskanie rekor
du sportow ego, ąjie obserw acje nauko
w e ' w dz:edzinie promieniowania w 
w yższych regionach, k tórego initensy 
wnośb i siła jest w stratosferze o w ie
le w iększa, niż w niiiżsizych regionach, 
w  troposferze. Prom ienie te sa sidmoj- 
sae i w n ik liw ie niż najsitóeijsze pro
mienie radow e j roenigenowskie, po
niew aż są od nich krótsze. Posiadają 
one na ;mniejszą znaną długość, t. i. 
umiej niż jedną milionową część m łi-  
m etia. Dla tych promieni każda m aterja 
stanow i rzadkie sito, pon ew aż przebi
j a j  one a łomy Już w wysokości 3500 
nietrów  mają promiemiie . wysokogór
skie siłę. która niawma i.oh obecność

poprzez w arstw ę 18 m etrów  wody. 
Eksperym enty, dokonane na dnie gór
skich jezior w  Europie i Am eryce w y 
kazały, ze promienie te w  wymię,tr.o- 
nej głębokości czynią atom y dooremi 
przewodnikam i etokiiyczności, oraz 
przebijają na w ysokich górach w ar
stw ę lodu m etrow ej grubości. F ak ty  te 
znane były  już daw no pized Piiccaa- 
de.m.

Lot P iccarda miał wyświetlić p ro
blem, czy promienie te pochodzą z w rę  
trza  ziemi, czy  też % wszechświata. 
P rzeciw  pierwszej hipotezie przem awia 
fakt, że siła tych promieni w zm aga się 
w  wyzsiZijch regionach. Należy zatem 
szukać źródła promieniowania poza zic 
mLą. Z oliczeń i pomiarów wynika, że 
nie pochodzi łłno ze słońca. ale z mgty 
kosmicznej, czyli z pow stających do źy 
c 'a św jatów.
Jakie spostrzeżenia przyw iozła sowie
cka akspedyicJct zarów no w tej jak i w  
innych dziedzinach niewiadomo.

Nowy naczelnik Wydziału bezpiecz.
W tych dniach objął urzędowanie 

mowy naczelnik W ydziału bezpieczeń
stwa w  lwowskim Urzędzie wojew ódz 
kim ppułk. M ieczysław  Starzyński. 
Urodzony w W arszaw ie w roku 1891, 
naczelnik Starzyński kształcił się w 
szkołach średnich w Łowiczu i YVar- 
szawie. W  roku 1909 przybyw a do 
Lwowa, gdzie w stępuje na W ydział 
Inżynierii Politechniki lwowskiej, bio
rąc w c ąg x swego 5-letniego pobytu 
wę Lwowie czynny udział w życiu po 
litycznem  młodzieży akademickiej. W 
roku 1912 wstępuje do Związku Strze 
leckiego we Lwowie. W  pierw szych 
dniach wojny św iatow ej znajduje się 
w szeregach I B rygady Legionów, w 
których dosługuje się stopnia poru
cznika. Po zwolnieniu z obozu interno 
w anych oficerów w Benjaminowie 
p rzybyw a pow tórnie do Lw ow a latem

1918 w  celu kontynuow ania studjów 
na Pol1 technice. Dnie listopa Iowę z a 
stają go we Lw ow ie w szeregach pier 
w szych obrońców  Lw ow a na odcinku 
Domu Techników, W  roku 192.’ jako 
kapitan kończy W ydszą Szkolę W o- 
jęnna. uzyskując ty tu ł oficera dyplo- 
inowanego. W  latach 1921—1925 pełni 
służbę w Krakowie, gdzie kończy ró
wnocześnie Szkołę Nauk Politycznych 
przy UJ. W  roku 1929 jako major dypl. 
obejmuje stanow isko attache wojsko
wego w Belgradzie, skąd po upływie 
4 i pół lat zostaje przeniesiony na o- 
liecne stanowisko.

DAJ GROSZ NA CELF. TOW A
RZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.

P o żytzk a  Narodowa 
a emeryci.

Polskie T ow arzystw o Em erytow a
nych, pracow ników  państwowych, ich 
wdów i siieirci we Lwowie, podaje do 
wiadomości sw ych członków, że Zwią 
zek  Polskich Zrzeszeń Em erytalnych 
w W arszaw ie na pos:edzeniu odbytem 
dnia 24 w rześnia nr., powziął uchwałę 
zwrócić się do należących do Związku 
T ow arzystw  Em erytalnych z apelem, 
aby  ze swej strony usilnie propago
wało w śród sw ych członków koniecz 
ność udziału w pożyczce narodowej 
w m iarę sił i możności Delegacja Zwig 
z ku w ręczyła  uchwałę p. Generalne
mu Kom isarzowi pożj czki narodowej 
na audjencji odbytej dmia 26 września 
br. P . G eneralny K onrsarz Pożyczki 
Narodo wej zw raca ląc uw agę na do
brow olny charakter pożyczki objaśnił, 
że w pierw szych dniach października 
br. listonosze będą zgłaszać się z de
klaracjami do em erytów  państwowych 
i stosow nie do w ysokości subskrybo
w anej kw oty potrącać 1/6  część tej 
kw oty  z zaopatrzenia em erytalnego.

M N  R O D  O W A 
W  WŁASNEMI SIŁAMI

Perły w  wodach rosyjskich.
Donoszą z M oskwy, że tu ryści ba

w iący w okolicach jeziora Onega, 
przyw ieźli do Ai citangielska peiły , 
które złowili w  rzece Sew rjugą i w 
morzu Białem w okolicy półwyspu Ko 
la. Rząd sowiecki poczynił w zw ązku 
z tem kroki w  celu rozpoczęcia poło
wu pereł we wspomnianych okolicach 
lla wielką Skalę,

0 byt Opery lwowskiej.
W śród placów ek kulturalnych L w o

wa, k tórych by t zagrożony został 
ciężkiemi w arunkam i gcspodarczenu 
m iasta, pierw sze chyba m'ejsce zajmu 
je w obecnej chwili Opera lw ow ska. 
Ta Opera, która P od '?e tnem  entuzjaz
mu kierow nictw em  Io w  Miłośmkćw 
Muzyki i O pery pełniła sw e zadania 
kuilturame przez pełne dwa lata w 
meslychanie ciężkich w arunkach w spo 
sób podziwu godny, k tóra zdołała u- 
zyskać poziom rów ny poważnym  sce 
nom zagranicznym , stoi dziś — nie wa 
haimy się to powiedzieć — przed zu
pełna ruiną. Zarząd Tojy. MUośn.ków 
Muzyki i Opery, który Do skres emu 
przez miasto części subwencji n;e zdu 
lał w yrów nać sw ych zobow.ązau wo 
bec p trsone 'u  za sezon ub^g ły , nie 
czuj! s:ę oczyw iście w obecne i chwi
li na siłach w ziąć na siebie odpowie
dzialność za o rgani/ou  an 'e Opc y na 
nowy segou. D^jfcsmtki i setki ludzi 
znalazły się bez pracy, tradycja ope- 
rov/a jakkolwiek św ietna, może zo
stać zerw ana raz na zawsze, gdy cho 
ciażby przez jeden sezon podwoje 
Opery lwowskiej zostaną zamknięte.

Sytuacja wydaje się napraw dę bez
nadziejna. Na szczęście w o^atm cli 
dniach rozeszły się w mieście słuchy 
9 mającej się rzekom > organizować 
akcji ratowniczej. Podobno artyśc  
O ery  lwowskie! noszą sie z planem 
nawiązania w łasnej suóljc' ' zorganizo 
Wania sezonu operowego na własna 
>ękę. P odstaw ę finansowa stanowić 
m iałaby tu resztująca za sezon ubie- 
8h  subwencja miasta, która, wypłaco- 
na w obecnej chwili, mogłaby umożli 
wjs naszym a ity sto m  rozpoczęci® 
Pracy, Plany te powinna nasza publi
czność przyjąć z radością i poprzeć 
ie  jak najgoręcej. Oczywiście, t e  re 

zon operowy musiałby w takim w y 
padku ulec pewnemu ograniczen.u
czasowemu, jednak p rzy  zw artej o r
ganizacji I doborze odpowiednich lu
dzi na kierow niczych stanowiskach 
m ógłby niewątpliwie, przynajmniej w 
pewnej mierze, spełnić sw e zad an e  
a rty styczne  i społeczne.

Istnieje natom iast inna trudność w 
zrealizow aniu tych Panów . Oto Jak 
słyszym y z drugiej strony, toczą się 
obecnie pertraktacje z  miastem celem 
przejęcia przez orkiestrę reszfującej 
subwencji tia rzecz ma ącej się w naj
bliższym czasie zaw iązać Filhannonjl 
lwowskiej w im Jrezie dr Adama SoF- 
I js a  i p, M. Tueika. Projekt, któremu 
z nunktu widzeń a artystycznych  po
trzeb Lwowa również należy orzy- 
idasuąć jak n a j* ę c e i  S tale koncerty 
symfoniczne to ideał, do którego tę
skni m uzyczny Lwów już cały szereg 
at, a który Tow. M Jcśników  Muzyki 

i O pery tylko częściowo zdołało zre- 
al zow ać w ub!egłych sezonach.

Z artystycznego punktu widzenia 
oba te plany t. j. plan Ooery i plan Fil 
lrarftion.fi nietylko nie wykiuczaja się, 
ale przeciwnie dopiero razem wzięte 
stanów a realne podstawy przyszłe! 
kultury muzycznej Lw ow a. Również 
: praktycznie tego rouzaju organiza
cja wspólna, przew idująca zajęcie 
ezłonków orkiestry równocześnie w 
O perze i Filharmonii da się pomyśleć 
bez trudności, jak tego zresztą  dow o
dzą analogiczne oiganizacje w  innych 
miastach europejskich, T rudność leży 
w obecnej chwili zupełnie gdzieindziej, 
m ianowicie znow u i raz leszcze w 
momencie natury  finansowej: rusztu
jąca subw encja przyobiecana przez 
m iasto Operze za sezon ublerły , by la-
b r  niewątpliwe ga skromna aa urunbc

," mienie O pery i  filhaim onji równocze- 
; śnie. W onec tego Podnoszą się głosy 

za ewentualnem zlikwidowaniem pla
nu Filharmonii na rzecz Opery, jako 
przedstaw iającej pr zedmiot cięższej 
odpowiedzialności społecznej, bo za
trudniającej w iększe rzesze bezrobot
ny cli aniżeli Eilliarmonja. Ofiara io 
jednak zbyt wielka, niesiosunkowa 
wielka do wkładów m aterialnych ,1 w y
maganych dla ew entualnego urucho
mień a wspólnej impiezy.

O pera bez koncertów  symfonicz
nych to w praw dzie znaczna ulga dla 
raszego  sumienia społecznego, aR 
rów nocześn.e wielkie niebezpieczeń
stwo dla przyszłej kultury muzyczne;

! Lwowa. Dlatego koncepcja w spónegu 
i fronłu pracy na terenie Opera-Filhar- 

monia powinna zdan em naszem bez
w zględnie w ziąć gó^ę, naw et gdyby 
zrealiizowanie jej połączone miałoby 
być z Dewnemi ofiarami m ateria neni.. 
Mamy ł eź w szelkie praw o przy- 
puszczać, że m iasto nasze, które oka
zało w  o sta łn ch  latach tak wiele 
zozutnienia dla m uzycznych Potrzeb 
Lwowa riie zaw aha sie i przed tą sto
sunkowo niewielką ofiarą, która po
trzebna byłaby dla uruchomienia 
wspólnego frontu pracy w  Operze i 
Filharmonii, i zechce obiecana dla 

l O peiy  subwencję zasilić jeszcze sumą 
potrzebną dla uruchomienia Opery i 
Filharmonii równocześnie. B yłby to 
piękny gest. czyniący zadość zarówno 
społecznym  jak i artystycznym  po
trzebom  Lw ow a. Jesteśm y głęboko 
przekonani, że ten skromny ideał a r
tystów  i publiczności lwowskiej p rzy 
oblecze się w krótce w  realne kształty.
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Powietrze wielkich miast pod
W szystkie środki spożywcze, jakiś 

sprow adza sie do spe-kich miast dla 
wyżywienia ludności, podlegają ścisłej 
kontroli i badaniu. Jedynie powietrze, 
ten najw ażniejszy artykuł pierwszej 
potrzeby, którego jakość ma tak }Vpl 
ki w pływ  na zdrowie człow ieka. usu
wa się z pud obserwacji higien:stów.

Od czasu Pasteura prow adzi się 
w praw dzie badania pow ietrza w pi
wnicach i kanałach, m leczarzach  1 
brow arach, szkołach, pociągach i szpi 
tach, ale Są to zazw yczaj badania spe- 
cjalne w celu w y k ry c i  ilości baKte- 
ryj zaw artych w pow ietrzu. Ogólne 
badania atm osfery, jakie prow adzi mb; 
Wiedniu dr. Loeffłer, kierownik próh 
nego insty tu tu  techniki ogrzewania, 
doprow adziły do ciekaw ych spostrz# 
żeń.

Jakość pow ietrza w m iastach zale
ży przedew szystk 'em  od rodzam m a
teriału opałowego, jakiego używ a się 
do celów przem ysłow ych i do ogrze
wania mieszkań. Najbardziej za riec IV  
szcza pow ietrze sadza, unosząca sie ?• 
kominów. W  Wiedr, u ulatuje rocznie 
przez kominy aż 12 'Uilonow kiiogrn 
mów sadzy, którą m ieszkańcy zmu 
szeni są  wdychać. Obliczono to. biurąc 
za podstaw ę ilość spalonego w mie
ście węglą w  ciągu całego roku. Je 
szcze bardziej zanieczyszczone sadzą 
jest pow ietrze miast angielskich w o
bec ich silme rozwiniętego przem ysłu. 
Atmosferę ich obciąża clbrzyrni balast 
mgły. której cząsteczki łącza się z 
cząsteczkam i sadzy.

Sadza stanowi jednak, tylko ;edną z 
części składow ych pyłu, unoszącego 
się w  powietrzu miast. Jesteśm y taK 
przyzw yczajeni do kurzu, że praw ie 
nie 'Pamiętamy o iegc obecności I 
zw racam y nań uw agę dopiero w tedy, 
gdy silny w iatr utw orzy z niego chmii 
rę, lub gdy go ujrzym y w św :et’e pro 
mienia słońca. Kurz przedstaw ią się 
nam gołem okiern jako jednolita masa 
szarego pyłu. Natomrasr przez mikro
skop można odróżnić, że składa s'.ę 
on z niezliczonej ilości cząstek  organi
cznego i nieorganicznego pochodzenia. 
M ineralne cząstki za 'ężą od jakości 
gruntu w danem mieście i m ateriału 
bankowego łub asfaltowego’.

W śród części organicznych spostrze 
ga się ria wiosnę w iek  pyłu kw iato
wego. zw łaszcza d rz tw . W  każdym 
miesiącu kw itną inne drzew a i zaw ar
tość pow ietrza jest pod tym  w zglę
dem inna. Do organicznych części na
leżą też bakterie i w szelkie drobno
ustroje. Pozatem  unosi się w  aimosfe- 
rze  Pył. jaki pow staje ze s tartego  na 
proch drze\ya. liści, w reszcie włókien 
lnu. baw ełny, jedwabiu i wełny, z ktf- 
rych zrobione są nasze ubrania- Na 
w yższych piętrach domów jest powie 
trze  znacznie czystsze niż w dolnych. 
Rolę oczyszczającą Pow ietrze spełnia 
ją deszcz i śnieg. Analiza w ykazała

Wycofane polskie znaczki 
pocztow e.

Ilość znaczków pocztow ych wycofn- 
• nych w  ostatnim  czasie z obiegu iest 

dość znaczna. I tak strac iły  sw ą w ar
tość: znaczek na 25 gr. z widokiem 0 -  
st-rej B ram y, 20 gr. z widoke-m żagló
wki na morzu, na 1, 2, 3, 10 i 15 gr. 
z widokiem portu gdańskiego, na 5 2r- 
z ratuszem  w Poznaniu. 10 gr. z wido
kiem pi. Zamkowego, 15 gr. z wido
kiem W aw elu, 2 gr. z wizerunkiem  
króla Sokieckiego. 3 gr. z p,. Zamko
wym, 40 gr. z  Szopenem (niebieskawy). 
% gr. z m arszałkiem  P  łsudskim, 20 gr. 
X prez. Mościckcm 10. 25 i 40 gr. z gen. 
Kaczkowskim. 20 gr. ze Słowackim, 25 
V .  z marsz. Piłsudskim. 25 gr. z gen- 
Bemem, 1, 2 i 3 gr. (lotnicze) z ‘samo-lo 
rem), 25 gr. z w to k ie m  posągu św ia 
towida. 45 gr. z żaglowcem na morzu. 
50 gr. z pomnikiem Jana Sobieskiego, 1. 
2, 3, 5, 10, 15, 30 i 50 gr. z godłem 
państwa, i w reszcie znaczek na 1 zł. 
z podobizna b. prezydenta W o-ci^chow 
afelaeow

że pow ietrze w czasie pogody zaw is 
ra 130.U00 części pyłu, natom iast po 
silnym deszczu tytko 3200.

Do tak dokładnych cyfr prowadzą 
nowoczesne m etody badania za-pomo- 
cą specjalnych aparatów  filtrowych. 
Stwierdzono, że w  -powietrzu w środku 
pokoju znajduje sie i.sóO.OOu cząstek 
pyłu na 1 m. sz„ w kącie pokoju zaś 
0-4 milionów. P rzytulny kącik nie jest 
zatem  najhigjenlcznizjszerri miejscem 
w  pokoju. Jednakże nie przedstaw ia 
on tak wielkiego niebezpieczeństwa, 
jakby się zdawało, guyż jakkolwiek

Onegdaj odbyło się zebranie zarzą- | 
du lw ow skiego Polskiego Czerwonego I 
Krziyża, pośw ięcone omówieniu szere
gu ważnjmh spraw  dotyczących roz
woju i działalności coraz liczniejszych 
placówek czerw onokrftek ich  na te ie - 
uie Lwowa i powiatu. Bardzo ożywio 
na f rzeczow ą dyskusję, w której za
klejali głos pp.: prezes dr. Szumski, 
Ngórska, dyr. Aleksandrowiczówna, 
l'i'of. Opolska, dr- Poratyński, ppłk. dr. 
'•Vertheim. dr. Hanasz, nacz. dr. Doliń
ski. B artlow a, Rbgde.nowczówna i 
kom. Miechoński, w yw ołała spraw a 
dalszej organizacji i szkolenia drużyn 
lutow niczych w łasnych i onartych o 
miejskie zakłady. Postanow iono wyje
dnać u w ładz miejskich, by zezwoliły 
na organizacyjne podporządkowanie 
drużyn ratowniczych, szkolonych 
pzez miejskie zak łady  lwowskiego od
działu P- C. K. pow ołując słę tl i  konie
czność koordynacji pracy i jednolitość 
szkolenia. B y  uspraw nić działalność 
Kół P. C. K. stw orzonych W większo
ści dzilw ic naszego miasta, oraz w f

Jedyna św ią tyn i
W  B elgradzie znajduje się jedyna i 

w Europie św iątynia Buddy, załlfcona j 
tam i u trzym yw ana przez kolonię Kał 
tnuków. św ią tyn ia , niewielka w w y- ; 
miarach, mieści się w śród kolonji kał 
muckiej. Ob: ługują ia trzej w yżsi ka
płani buddyjscy, którzy odpraw iają 
m odły częściowo w  języku kałmuc- 
kim, częściowo w tybetańskim .

O łtarz  Buddy z dwoma jego posąga 
mi mieści sie w  głębi świątyni, O Farz 
w  formie ściętej piram idy, osłonięty j 
zasłoną z m aterj w trzech kotorach, 
żóStrm. czerw onym  i niebieskim, posia 
da w ystaw kę niższą, na której stoją 
m ałe miseczki, kieliszki różnej wielko
ści z  ofiarami w iernych. Ofiary te 
składają Się. stosownie do zamożności 
ofiarodaw ców , z kilku ziarnek zboża, 
z w ody zaprawionej szafranem , z ka-

W obec wejścia w życ e w dniu U b. 
m. nowej ta ry fy  celnej. M inisterstwo 
Skarbu w ystosow ało  specjalne pouczę 
nie do U rzędów  celnych, wyjai,...ające 
jak urzędy te  powinny postępow ać w 
myśl. nowych przepisów .

S tarą  taryfa, celna będzie stosowana 
tylko do tow arów , które w terminie do 
10 października b. r. w łącznie znajdą 
sie na obszarze celnym  Polski i  najpó
źniej do tego dnia będą zadeklarowane- 
Natoinóąst do w szystkich ładunków, 
k tóre  zostaną nadane w terminie do 10 
października b. r., lecz nadejdą do Pol
ski po 10 Paźdztem  ku, stosow ana oę- 
dzie już nieodwołalnie nowa taryfa 
celna.

M m isterstw ę Skarbu Pouczyło Urzę 
dy celne. bv cło pobierane było we 
dług tych przepisów  celnych i staw ek 
taryfow ych, które obowiązują w dniu 
zadeklarow ania tow arów  do  odpraw y, 
l®dnak oód w arunkiem  uiszczania, nale

miktoskooem.
w dycham y 20 m. sz. pow ietrza na go
dzinę, to jednak na 1,84 milionów pył
ków w pow ietrzu poicojo-wem, a w 
Powietrzu ulicznem na 38 miljonów 
przypada jeden zarazek.

P rzy tem  badania w ykazały , że za
każenie się chorobami drogą powie
trzna należy do rzadkich w ypadków . 
G dyby istotnie baktsrje  w dychiw ane 
były tak niebezpieczne, jak sądzimy, 
to cały rodzaj ludzki, a  przynajmniej 
ludność wielkich miast, m usiałaby po 
pewnym  czasie wym rzeć.

 o-----

czerw cu uchwalono szczegółow y re
gulamin no-m uiącj tok icn czynności i 
kompetencje Stwierdzono przytem , że 
w iększość Kół nie spełniła niestety pu 
kład-auych w nich nadziei.

W obec rozwoju drużyn ratow ni
czych i powiększenia się inw entarza 
ruchomego, postanowiono dajżyć do 
wynajęcia w łasnego lokalu, przezna
czonego na miejsce zbiórek, świetlicę i 
magazyn.

Zarząd Oddziału hwowskiego P. C, 
I(. stw ierdza, że m.tno ^doniosłych i wa 
żnych zadań P . C. K. i niepew nych cza 
sów w  jakich żyjemy, organizacja 
czerw unokrzyska cieszy się stosunko
wo. zbyt matem paporciem szerokich 
rzes>z m ieszkańców Lw ow a, o czem 
św iadczy zby t raala ilość członków. 
Dlatego też zarząd zw raca się z ape
lem o zgłaszanie się na członków P . G. 
K. za pośrednictwem  kartk i pocztowej 
(Lwów. ul. Bielowskiego 6). poczerń zo  
stanie skierow any kursor Po -odbiór 
składki członkowskiej, w ynoszącej za
ledwie 25 groszy miesięcznie.

Buddy w Europie.
wałka chleba. ze sk rz j delka kury ple 
czonej. z  pieczeni czy czegoś innego.

W  dniu święta Buddy-M aidra ob
rządek uroczysty  trw a  dwie godziny; 
kapłani udm aw iają m odły rytualne, 
wierni klęcząc szepczą pocichu psal
my buddyjskie, przesuw ając w pal
cach -długi sznur-różaniec ze 108 pere
łek. Obrządkom w  Belgradzie brak  
tylko zw ykłej muzyki św iątyń bud
dyjskich w  Tybecie, którą tw orzą dłu
gie trąby  drewniane oraz -dzwonki róż 
nej skali i wielkości. Na utrzym anie 
św iajyni w  B elgradzie składają się 
różne drobne kolonie Kalmuków roz
sianych w  południowo-wschodniej Eu
ropie, a pow stałe po exodusie w ojsk i 
em igrantów rosyjskich z Kryinu. Sy
berii, Murmanu M.

zności celnych w ciągu 14 dni po usta
leniu przez urzędy celne w dzienniku 
rewizji celnej. Po upływ ie tego term i
nu. stosuje sie staw ki obowiązujące w 
chwili uiszczenia należności celnych. 
Zarządzenie to  dotyczy również towa 
rów  -przechowywanych w  składach cel 
nych. (W schód).

Trzei włamywacze złapani
na gorącym uczynku.

Na gorącym  uczynku w łam ania do 
mieszkania itftż. W . Brzostow skiego 
przy ul. Leona Sapiehy 37 przyłapano 
M ieczysławą W iniawskieeo

Wczo-raj ujęto M aurycego ourajesa jak 
j usiłował w łam ać się do m ieszkania Bar 

bary Biłak przy ul. Chodkiewicza 9.
W  mieszkami u S t. Buczaka w Za- 

'ufturstynowie pnzytrzym ano ztodzieia 
Stefana Zatorsk*©0 o

Program  radjow y.
Wtorek, 3 października.

Lwów. Godz 7—7‘55: Trans, z  Warsza* 
n y :  Audycja poranna. 7‘55— 11‘30: Przerwa 
i 1 30: Codzienny przegląd prasy polskiej, 
11'40: Odczytanie programu na dzień bie
żący. U ‘45: Trans, z Warszawy. Komuni
kat Ministerstwa Opieki Społecznej dla 
Państw. Urz. Pośrednictwa Pracy. 11*50: 
Komunikaty i repertuar teatrów lwowskich 
J l‘57: Sygnał czasu z Obserwatorium
Astronomicz. w Warszawie, hejnał z Wie
ży Mariackiej w Krasowie. 12*05: Muzyka 
z ptyt. 1230: Dziennik południowy i ko« 
muni-kat meteor. 12*35: Muzyka z płyt.
13 — 15*30: Przerwa. 15*30: Komunikat 
gospodarczy. 15*40: Trans, z W arszawy, 
Muzyka lekka w wyK. zespołu Górzyń- 
skioh. 1 6 ra: Trans, z W arszawy. Skrzyn
ka P. K. O. 16*40: .,L’sty i programy " 
w opr, dyr. progr. J. S. Petry. 16*55: Tr, 
z W arszawy. Recital fortepianowy Henry- 
i ,  Jonacp-wny 17*30: Trans, z W arszawy, 
Piose-niki w wyik. Stanisława Gruszczyń
skiego. 17 50: Uh wilka Lwowskiej Dyrekcji 
Kolejowej i Lwowska Gie‘da Zbożowa. 18: 
Trans, z Warszawy. Odczyt ( i  cyklu w y
kładów o  sztuce nowoczesnej) „Daw,d 
i Delacroix, jako przedstawiciele klasycy
zmu i romantyzmu** w ygł. dr. Jadwiga 
Puciata -  Pawłowska. I8‘20; Trans, z  War 
sza wv. Muzvka lekka z kaw. „Adria** w  
wyk. Orkiestry Lewandowskiego i P ew . 
znera. 19*05: „Poznań i Norymoerga** (im
presje ze zjazdu lekarzy przyroamków) 
wygł. dr. henryk MierzęĆRi. 19*15: Roz
maitości. 19 25: Trans, z W arszawy. Felie
ton aktualny. 19"40: Odczytanie programu 
na dzień następny. 19*45: Dziennik wie
czorny. 19*55 — 20: Przerwa. 20: Trans. Z 
W arszawy Kwadrans literacki. „Schroni. 
sko“, nowela Wf Ork*ia. 20*15: Mrzyka 
z płyt. 20*25 — 20*30: Przerwa. 20*30: Tr. 
z Bukaresztu. Koncert europejski pośw ię. 
eony muzyce rumuńskiej w  wyk. orkiestry 
si mfomcznei Radiostacji i Filharmonii bu
kareszteńskie! pod dyr. Jerzego George- 
sco. Jerzy Folesco (bas) i chór Tow Śpie
waczego ,,Carmen“ pod dyr prof. I óh i-  
resco. 22*40: Wiadomości sportowe. 22*50: 
Muzyka taneczna z dancingu „Oaza**. 23: 
Komunikaty. 23*05 — 23*30: Naj-pięknieisze 
utwory z płyt gramof. 1. Lwow scy re- 
wellersi. chór „Eryana**.

Środa, 4 października:
Lwow. (381). Godz. 7—7 55: Trans, i

W a-szawy! Bid™  ja poranna. 7*55—11*30* 
Przerwa. 11 ‘30: Codzienny przegląd prasy 
połsk-iej. 11*40; Odczytan.e programu na 
dzień bieżący. 11*45: Komimikaiy, reper
tuar teatrów lwowskich i płyty. 11*57; S y 
gnał czasu z Obserwatorium Astronomicz. 
w  W arszawie, hejnał z W ieży Mariackiej 
w  Krakowie. 12*05: Trans, z W arszawy. 
M uzyka salonowa w wyk. orkiestry Wie
sława Wilkosza 12*30. Dziennik południo
w y i kom. meteor. 12*35: Dalszy ciąg mu
zyki salonowej. 13 — 15*30: Przerwa,
15*30: Komunikat gospodarczy. 15*40:
Lwowska Giełda z,bożowa i płyty. i 6‘10: 
SNchowisfto- dla dzieci starszj’cti: ..Witowi 
Stwoszowi, w noidzie“ w/g Domańskiej. 
16*40: Kącik językowy — p-ol. St. Słoński. 
16*55: Trans, z Wilna. Reportaż muzycz
ny z Płyt p. t.: „Głosy pięknej Francji". 
17*50: Akcja ..Radjo .  Dzieciom**. 1S: Tr. 
z W arszawy. Odozt t „Na sziakach polskiej 
wynalazczości**, wyg! dr. Feliks Bardeck;. 
18*20: Trans, z W arszawy. Pcsenki na
strojowe Olgi Kamieńskiej i melorecytacje 
Henryka Szatkowskiego. 19*05: Rozmaito
ści. 19*25: Trans, z W arszawy. Felieton li
teracki. „Poezja Łużyc** w ygł. p. Ludomir 
Rubach. 19*40: Odczytanie programu r.a 
dzień następny. 19*45: Dz.ennik wieczorny'. 
19*55 — 20: Przerwa, 20: 'Trans, z War
szawy, Koncert kameralny w wyk. Kwar- 
tetu Polskfegp —I-sze skrzypce Irena Du- 
biska, ILgie skrzypce iMieczysiaw Flieder- 
baum, altówka Alieczysław Szaleski. w io
lonczela Zofia Adamska. 21: Trans, z War
szawy. Feljeton. ..Ldukacja kupca" —  w y
głosi redaktor Albert Podlasiak. 21*15; 
Koncert solistów w wyk. p. Janiny Farm- 
lier -Hopnerowej (fortepian) tran: z W ar.
szaw y i Zenona Dolnickiego (baryton) 
trans ze Lwowa n-a wszystkie s t a le  P. R. 
22: Wiadomości sportowe. 22*10: Muzyka 
taneczna z kaw. „Gastronomia". 23: Komu- 
nikaty. 23 05 — 2-3*30: Najpiękniejsze
utwory z ptyt gramofonowych.

Napad rabunkowy w Zimne] Wodzie
Jan Moroz, Jan Pankiew icz i St. Mi

chalski ziabowafi mu-rauz^wf Trzm ie
lowi w sklepię G ruenberga w Zmuf* 
Wodzi-e 20 złotych. Bamdytów ujęto; 
grozi m  sad dowuny

Owa włamania.
Z m ieszkania Arn-olda Bleicha Przy 

ul. Franciszkańskiej 12 r  tznan: w ła
m yw acze wynieśli futro, garderobę i 
biżuterię, w artośai 2.200 zł.

Ze skleipu spożyć "Czego M. Schmid»a 
przy ul. Serbskiej w ła m y w a -e z ę  skrad’1 
3 worki kawy d 100 zł. w  gotówce.

I — O -  —

Apel Polskiego Czerwonego Krzyża.

Odprawa celna według nowych przepisów.
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Otwarcie sezonu teatralnego.
30 września 1933 data pamiętna dla rozwoju kultury naszego miasta.

Stanisław ów  przeżył wielki, przeło
m ow y dila sw ego kulhrriaJnego ro-zwoau 
dzień: inaugurację stałego zaw odow e
go teafini. Został zrealizowany potsńukit 
w ielokrotnie naśw ietlany j om aw iany 
w ostatniiidh miesiącach na łamaich na
szego pisma, którego ziszczenia ttoma- 
gaito sitę zgodnie całe społeczeństwo, 
dla k tórego  w  ofiarnym trudzie, piraoo>- 
w ało  na polu krzew ienia kultury ż y 
w ego słowa kilka pokoleń. U roczy- 
Siośai zw iązane z inauguracją rozpoczy 
to adfprawiieinieini M szy św. na iintenoje 
pomyślności tego  dzieła. Witeczoirem sa 
]ę tea tru  Moniiaszki w ypełniła po brzc- 
•g publlazraaśó. Ode.grano komedię Fre
dry „Damy i H uzary" w  ireżyserai Ro
m ana Nie wiiairowiitcizii. Spraw ozdanie z 
przedstawię®1̂  um ieszczamy na mnern 
miejscu.

Przedsitawiiienie poprzedziło okoliczno 
Ściowie przemówrenie członka Rady 
m ojskicj I. Zagaj e\v skiego. Nasltępnie 
przemówiła, witana oklaskami, dyr. Ło 
zińska.

„Moment inauguracji pierw szego sezo 
ilu”"nowego zaw odow ego teatru  w  S ta 
nisław ow ie — mówiła po w stępie 
dyr. Łozińska. — moment w którym  
Stanisław ów  zapoznaje s :e z wiiększ.u- 
ścią naszego zespołu, z nowym  tea
trem, uważam  za najw łaściw szy dio 
złożenia tu publicznie przyrzeczenia, 
żc damy wam  w szystko co w  mas naj- 
lepszego. s  uprocentow ą pracę, w szy
stek  zapał i um iłowanie sztuki, bez
względne poświęcenie się idei stałego 
dobrego teatru w  Stanisław ow ie. T y le  
przyrzekam y i dotrzym am y my! Jeżeli 
wzarńian za flaszą pracę ob darzycie 
jias poparciem, na które chcemy naju
silniej zasłużyć, jeżeli w tym  budiynk.u 
zechcecie razem  z nami podejm ować 
11 a:rdir>oż?sz egro gościiia — S ztukę — to 
riezwzjrus^erre wierzę, że tea tr  nasz 
wypełni swońe zobow iązania na prze
kór modnym d i  ś  wieściom- o  ro.zdźW;ę 
ku m iedzy scena a w idownią. Haszem 
zadaniem, żeby sie stolica kresów , tea- 
drodze teatru stad yD w ow sikiego chce-

z  teatru

„Ósmy ś Huzary"
komedia w 3 ah‘acl1 A- h[ ‘ tTedry. Inaugu- 
racYin" przedstawienie teatru Im, Moniu

szki P°d d5m Zuzanny Łozinsklei.
Prawdziwie odświętny uroczysty na. 

Mn’ doborowa tłumnie zebrana publicz- 
r  L v  i pełne nadziei na przyszłość

, 3 » W 6 .  cJ e ” . i S S , T '
* ■ * > . * , « • , s . “ y d w ° s . « r « sKoi Fiedrows* «. wiarusów w rów- 
wyczarowane p °£ ą “ eurach lśniących od 
me błękitnych aksclbantów. W ?,
srebrnych s z a m e r o g  ordyna,nsów< zwalL
sute twarze utall^ rc/ etów zeszłe oiotczy. sknwe. jakby z portrji ^ ^  ^  ^  ^
ju-a z przed la ^  czystei kanwie
slcznych koeh - ) s}owami polskie- swych dusz. hartującycii
go Moliera swą mî  ,i"',„w(-ach’ TrudnoCóż ranbać o wykonawcami. trudno
r o  foirm  p rzedstaw ien iu  z o r ien to w ać  się PO j-o.i •ni j a r ty s ty c z n y c h  aktora.
o możliwościach ar .v z„ajomej
;choć nazwisna _ n - m r j , W ostrow

33;°*”  cVHvS^'«»' w -
diowsklegn m ów * same za siebm Parne 
Elwakowska. Dąbrowska i Kojacaptrau 
były n a d  wyraz wdzięczne i w r0“ “  
ruchliwych pokojówek. Poruczn k. P. Do
mański i Zoija P- Reska chŵ taL  fch po 
młodością i urokiem wiejącym od ■
stad. Role komedii fredrowskich s y  zre
sztą rolami egza-miaowemi _dla 
aktorskiego dobrej klasy poziom _ za g 
w szystkich wykonawców', najlepiei o 
kl.ipie zaświadcza. ,

Dotyczy to również ranzty w ykonaw
ców, w ięc obo-jga p. Hudetzów, P- C z a r 
nowskiego i p. Nawrockiego.

P. Niewiarow.icz. rcż. teatru Polskiego 
w W arszawie duł s ię  posilać tut. publicz
ności z najleroszej strony. Udatne wnętrze 
projektu p. Sulimy.

Gorąco oklaskiwane tak wykonawców. 
Jak i dziękującą za ciepłe przyjęcie dyr. 
Łozińską.
itru sw ego nie pow stydziła. Chcemy ' 
musiiimy sitać się jej chlubą. Na toJ WW«4

my iść ze społeczeństw om  razem. Je
żeli idzie o dobro nasizej wspólnej sce
ny, to  wionza, że przy  Wai&zem popar
ciu ciężkie w arunku i k ry zy s m e zn i
szc zy  tego, co poczęliśmy budować — 
i w tym  pięlonym gmachu stanie na 
m ocnych podsitawach. naszym  w spól
nym w ysiłkiem  wzniesiony stanisła
wow ski s ta ły  teatr, it-eafr symbol kultu
ry  i piętkna‘‘.

C ałe przem ówienie dyr. Łozińskiej, 
zw łaszcza zaś w śród przojmująoeij ci
szy  w ygłoszone przyrzeczenie, zrobiło 
na obecnych niezw ykle shne wrażenie. 
Nagrodzone) je diługoilrwalą owacją, 
iTi!emilkną)cym{ oklaskam i. Po w ręczeń11® 
kwiiiatów, w now ym  chairakterzis powi
tał i złożył d y r. Łozińskiej- życzenia 
na przyszłość prezes Tow . Moniuszki 
Ziobnowiskii.

Po eniiuajaistycznie p rzez publiczność 
P rzyjętem  przedstaw ieniu, odbyła się w  
złotej sali tea tru  kolacja, urządzona 
przez zarząd Iow . im. Moniuszki, dla 
przybyłych  delegatów, zaproszonych 
gości i nowego zespołu, w  czasie któ
rej po..w ygłoszonych pu.-zeim|ówiieniach 
prezes Ziobrowskiś odczytał telegram y 
Sra-tułacyjnic, k tóre  między innymi nade 
slałi: P rezes ZASP-u SliwiCki, dyir. 
miejskich tea trów  w  W arszaw ie Krzy- 
woszew-śki, W anda Stenraszkowa, Lu
dwik Solsk i, Jullijustz Ostierwa, W iłam 
H orzyca, Boeike, Piolirowski, Bedn,a- 
rzew śka, W ójcicka, prot. C zesław  
Krzyżanowski, D yrekcja Polskiego R a- 

i dja w e L w o w ie , teaitry woirszawskie, 
j tea tr  - w . Widnie, grono a rty stó w  scen 
; lwowskich i wiele innych

p o życ zka  Narodowa.
Stanisław ów , położony u ą najdalej 

w ysuniętych na po łudniow y. _ wschód 
kresach R ap ite j niiie pozostaje w  tyle w 
akcji auibsikirybowainia 'Pażyczki Narodio 
wej. Codziennie odibywaiją isię w  Stanisła 
w ow ie oraz w m iastach na tan  nie ca
łego w ojew ództw a Ikczne zebrania w 
tej spraw ie. Do ogóinego- bilansu inscy- 
tucyj i stowanzyszET’, które subskrybo
w ały  pożyczkę — dodać należy n ow e: 
I 'talk: gmina miasta S tanisław ow a sub
skrybow ała k woitę 300.000 zł., p ra 

cownicy sam orządowi 22.000 z!., żyd. 
gmina w yznaniow a 8.000 z l ,  tirzę- 

J dnicy żyd. gm iny w yzn. 5.000 zł., u- 
! rzędnScy Pow ; Banku Związkowego kw, 
j 3.500 zł., urzędnicy j pracow nicy dru - 

kąrintt j litografii St. Chowańca 5.800 zł. 
Ogólna suma po-żyicziki subskrybow anej 
w  Stanisław ow ie wyinosl obecnie ponad
350.000 zł., przy-czem niie wchodzą tu 
w  rachubę kw oty  subskrybow ane -przez
urzędników i funkcionairtiuszy pańtiw-o. 
wyich.'

Echa afery puszczania w  obieg 
fałszyw ych  10 0 -zfo tó w e k .

Herwsd podaliśmy w ub. tygodiniu w ia
domość- o  fakcie puszczania w  obieg na 
terenie Stanisławowa fałszyw ych 100 zło  
tówe-k. Jak wiadomo z -relacji telefonicz
nej. umieszczonej w ubiegłym tygodniu 
w Okresie „Dni Ziemi Stanisław ow 
skiej" — odwiedzał szereg miejsco
w ych firm pewien elegancko ubrany męż 
czyzna. który nabywając różne drobnostki 
— płacił stale banknotem 100 Złotowym, 
a po otrzymaniu reszty natyohmiast opu
szczał w  pośpiechu dany sklep Z powo
du dużego ruchu w tym dniu kupcy nie 
zwracali uwagi na otrzymywane bankno
ty i dopiero wieczorem w czasie sporza 
dzani-a dziennego zestawienia kasowego, 
zauważyli wśród utargu fałszyw y ban
knot stuzłotowy. Poszkodowane firmy —

Bata. Welka, Lówen. Taub i Petranker i 
Ann. zgłosiły o  odkryciu policji, która 
w szczęła energiczne dochodzenia uwień
czone sukcesem,

Oto bowiem na podstawie posiadanego 
przez władze rysopisu — ujęto w  dniu 
wczorajszym w Bolechowie kolportera tal 
szywych 100 złotówek, którym okazał się 
Karol Hoffman, kupiec z  Rożniatowa. Ró
wnocześnie aresztowano wspólnika Hoff
mana w osobie niejakiego Okonia. Afera 
zatacza toraz szersze kręgi, przy-czem 
wmieszane są w  nią również inne osoby. 
Nazwisk ze względu na dobro śledztwa 
narazie podać nie możem y — po ukończe
niu jednak dochodzeń podamy o całej spra 
wie dokładną relację.

Zam ach sam obójczy bezrobotnej.
W niedzielę w  godzinach przedppludnip- 

-wych zaalarmowano pogotowie ratunko
w e w ieścią o zamachu samobójczym na 
cmentarzu (przy ul. Sapieżyńskite-j). Przy- • 
była natychmiast karetka pogotowia, któ
ra desperatkę odwiozła do szpitala, gdzie 
stwierdzono zatrucie jodyaą. W toku do
chodzeń stwierdzono, że niedoszłą samo
bójczynią jest 23-letn<ia Zofja Krolikówna, 
obecnie bezrobotna. Historia Królikówinej 
jest naprawdę tragiczna. Pełniła ona je
szcze z początki-em bież. roku funkcje go 
spodyni u jednego z majorów 48 pp. Po 
Paromiesięcznej służbie została oskarżona 
Przez sw ego chlebodaw cę. o kradzież 20

dolarów, p r z e c h o w y w a n y c h  w  szafie. Pod 
zarzutem kradzieży stanęła przed sądem 
i została skazana na miesiąc aresztu. Po 
odbyciu kary szukała usilnie zajęcia, by 
wrócić do uczciwej pracy. Niestety, pracy 
nie znalazła. Zniechęcona do -ludzi i życia 
usiłowała kilkakrotnie popełnić samobój
stwo. 1 dopiero w  niedzielę zrealizowała 
swój plan. — jednak l tym razem jej prze 
szkodzono. Królikówna narazie żyje — 
choć życie nie ma dla niej bez pracy ża
dnej wartości. Może się kto znajdzie i o- 
fiaruje jej pracę, by  mogła rozpocząć no
we, uczciwe życie — i by nie odczuwała 
tak strasznie p i ę t n a  wyroku sądowego.

IEATR im . MONIUSZKI.
. Wtorek, środa i czwartek (3. 4 i 5 wrze- 
s,ma” , stNiz. 20 : „Gdybym chciała": korne- 

Ja U eraklyego i Spitzera.

KINOTEATRY:
K L L O N A : „Szatan zazdrości" 
o A i : -Student -  żebrak**.
\ ir a : ,”^ ur|t młodości".

^W ARSZAW A: „Kobieiy bez przyszL-

yKANJA; „Podróż poślubna we troje". 
'-•RENA, TON: nieczynne.

Z ruchu służbowego w DOKP. Minister
stwo Komun,iikacji powierzyło pełnienie 
obowiązków kierownika Działu reklamacyj

nego w  W ydziale kontroli dochodów tut. 
Dyrekcji kolei mgr. Telichowskiemu Ada
mowi, asesorowi referendarsk-iemu tut. 
Dyrekcji, bez zmiany dotychczasowego 
uposażenia.

Propaganda odznaki strzeleckiej w Sta» 
nisław°wie. Urzędnicy i funkcjonariusze 
Urzędu Wojewódzkiego, Starostwa i 
Tymcz. Wydziału powiatowego ubiegali się 
w dniach 26 ub. m. i 1 b. m O zdobycie 
odzmak-i strzeleckiej przez odbycie wyma- 
ganyoh dn tego straelań na strzelnicy So
koła I. Dotychczas zdobyło O. S. około 
100 osób.

Odczyty popularne. Staraniem Tow. „Zje 
clnoczenie Mieszczan Polskich" odbywać 
się będą każdego tyg-odnia popułerne od
czyty z różnych dz-tedzm InKstyema. ta-

■ I  i M f u  ■  damskii, męskie, go-
K  I J  1 N  I I  towe - 1>a zaniówienia, 
■ W  ■ wszelkie p r z e r ó b k i ,
zmiana fasonu podług najnowszych żurnali 

na dogodnych spiatach 177Ł

tśzs M . M O S Z U M A Ń S K I
Lwów, poimów ł.________

Stypendia Kasy 
im. M ianow skiego.

Komitet Kasy im. Mianowskiego w War
szaw ie dysponuję następującemi stypen. 
djami:

1) im. ś. p. Juliana Adama Majewskiego 
dla stuaenta wyznania rzymsko-katolickie
go. kształcącego się na inżyniera - budow
niczego lub architekta — (900 zł. rocznie);

2) im. Edwarda Sachsa dla słuchacza 
rzeczĄ wistego Wydziału Matematyczno - 
fizycznego jednego z trzech uniwersyte
tów: Warszawskiego Stefana Batorego lun 
Poznańskiego — (2.800 zł. rocznie);

3) im. dr. Aleksandra Szulca dla studenta 
jednej ze szkół akademickich (sty-pendjurn 
zwrotne), wyznania rzymsko - katolickiego 
lub ewangelicko - augsburskiego, z pierw, 
szeństwem dla osób rodem z Żyrardowa — 
(1.000 zl. rocznie);

4 ) im. Jana Grossego dla studenta w yż
szej szkoły technicznej, wyznania rzymsko
katolickiego. ewangelicko - augsburskiego 
lub ewangelicko - reformowanego. Pierw 
szeństwo korzystania ze stsmendiurn mieć 
będą krewni — potomkowie w prostej 
i bocznych ii.njach W ładysława i Luawiki 
z Jabłońskich małżonków Grosse. jak rów
nież dzieci W ładysława i Jerzego Różań
skich — (800 zł. rocznie);

5) piof. dr. Jana Zaltskiego dla nieza
możnych studentów, poświęcających sie 
chemii — Przy różnych kwalifikacjach, 
pierwszeństwo przysługiwać będzie stu
dentom W ydziału Farmaceutycznego Oni. 
wersytetu W arszawskiego;

6) im. dr. Karola Kobryńca dla niezamoż
nych uczniów j uczenie średnich zakładów 
naukowych, czyniących dobre postępy w  
naukach. Pierwszeństwo do stypendiów  
przysługuje potomstwu Józefa syna Anto
niego Kwiatkowskiego i Ksawerego syna 
Feliksa Bielawskiego — (do 400 zł. rocz
nie).

Umotywowane podania, do który-di po
winny być dołączone: życiorys, św ia
dectwo niezamożności i wykaz postępów  
w  naukach, przyjmuje do dniia 15 paździer
nika biuro Kasy im. Mianowskiego. Pałac 
Staszica, N owy Świat 72. I. p. w  War
szawie.

morząd miejski, budownictwo mieszkanio
we. przemysł, handel, rzemiosło i t. p ,).— 
Odczyty odbywać się będą każdego piątku
0 godz. 19'3U w sali Zjednoczenia Miesz
czan (Sobieskiego 37). P ierw szy odczyt 
(lemat i nazwisko prelegenta podamy w  
najbliższym numerze), zostanie w ygłoszo
ny dnia 6 października. — Wstęp na od
czyty dla wszystkich bezpłatny,

Wycieczka krajoznawcza ao Krakowa. 
Biuro w ycieczkow e P. T. T. w Stamisłar 
wowic organizuje w omach 5—7 paździer
nika popularny pociąg w ycieczkow y na re- 
wję kawaleryjską do Krakowa. W progra
mie wyiecaki — zwiedzenie zabytków i 
osobliwości Krakowa. Cena biletu w  obie 
strony wraz z opłaconym wstępem do mu. 
zeów  i na W awei wynosi zł. 19'tiO. krforma 
cji udziela i zgłoszenia przyjmuje oddział 
P. T. T. w Siaojsławowie (Sapieżyńska 
JU) i w szystkie Koła P. T. .1'. na terenie 
W ojewództwa.

Nowa premiera w teatrze „Moniuszki". 
Dziś w teatrze im. Moniuszki odbędzie się 
premiera doskonałej komedii Geraidyego
1 Spitzera „Gdybym chciała", granej z o- 
gromnetn powodzeniem na scenach zagra
nicznych i krajowych. Główną rolę Żerme- 
ny odtworzy dyr. Łozińska — zaś w  dru
giej roli głównej (Filipa) wystąpi R. W a
silewski. który komedie powyższą w yre
żyserował. Pozostałe role odtworzą pp. 
Kopaczówna, Elwakowska, Domański, Po- 
siadłowski i Ziobrowski. Wnętrza sceny 
art. mai. M. Sulimy. Początek o godzinie 
20-tej

Zbrodnicze p°dpalenie. W zagrodzie Eug. 
Sokołowskiego w  Jeziorzanach, pow. tłu- 
mackiego wybuchł onegdajszej nocy groźny 
pożar, którego pastwą padła stodoła oraz 
około 100 kóp zboża i narzędzia rolnicze. 
Jak stwierdzono w toku dochodzeń policyj
nych. zachodzi w  tym wypadku zbrodnicze 
podpalenie.

Echa tragedii. Głośną była w ub. tygo
dniu sprawa zabójstwa E. Niedzielskiej z 
Krechowiec. ob. Stanisławowa, dokonane
go przez narzeczonego denatki, sierżanta 
26 p p. ze Lwowa T. Rupe. Jak wiadomo 
Ropę, po aresiztowaniu przewieziono do 
Lwowa — gdzie stanie prawdopodobnie 
przed sadem doraźnym. Śledztwo w  po
wyższej sprawie prowadzone jest w  szyb- 
kiem tempie. Wczoraj bawił w  Stanisławo, 
w ie delegowany z sądu okr. wojskowego 
we Lwow ie kpt. S Biekowski. który w 
gmachu tut. sądu rejonowego przesłuchi
w ał świadków.
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Ogłoszenia urzędowe.
\. Km. 5738/33. Obwieszczenie. Knmar- 

,iik Sadu grodzkiego rewiru I. w Droflo- 
byczu, na zasadzie art. 602. K, P, C ob
wieszcza, źe dnia 17 października 1933 o 
godz. 13 odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości, należących Jo Firmy inż. Ju
rasz i Zaoharjewioz w lokalu urzemysło- 
wym w Borysławiu II, składających się 
z 25 laczek żelaznych, 8 form do betonu, 
800 dachówek, l.SoO kg. żelaza cienkiego 
i t. d. ocenianych na łączna sumę 1571 zł. 
Ruchomości te można oglądać w dniin 11. 
cytacji, w czasie wyżej oznaczanym, na 
miejscu sprzedaży.

Komornik Sądu grodzkiego rewiru I. 
w  Drohobycza

Dmą 27 września 1933. a00o'K

I. Km 5684/3.3. Obwieszczenie. Komor
nik Sądu grodzkiego rewiru I w Drohoby
czu, na zasadzie art. 602 K. P. C. obwie
szcza, że ania 17 p ,źdz'ernika 1933 od 
godz. 10. odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości, należących do Komitetu Pol
skiego Kościoła Narodowego, w lokalu 
przemysłowym w Borysławiu II. skła
dających się z materiału drzewnego z ro
zebranego doinu: Ruchomości te można
oglądać w dniu licytacji w  czasie wyżei 
oznaczonym na miejscu sprzedaży.

Komornik Sądu grodzkiego rewiru I. 
w Drohobyczu.

Dnia 29 września 1933. 4001 /K

I. Km. 1084/33/10. Edyikt Licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelno 
śct Na wniosek Lwowskiego Towarzy
stwa Akcyjnego browarów i innych przy
stępujących do licytacji wierzycieli, odbę
dzie się drua 9 iistopada 1933 o godzinie 9 
przedpołudniem w biurze Nr. 35. na zasa 
dz'e zatwierdzonych warunków licytacja 
realności obj. whi. 1018 ks. Ir. Brzeżany, 
złożonej z pb, ISO ooszaru 6 ar 55 m. kw.. 
na której pobudowany .iest dom mieszkal
ny częścią parterowy, częścią piętrowy i 
budynki gospodarcze. Wartość szacunko
wa całej realności z przynależą ościami w y  
nosi 21.395 zl. Do tej realności należą ja
ko przynależności śmieciarka, biama wja
zdową. oraz parkan z bramą i furtka osza 
cowane na 308 zl. Najniższa oferta wyno
si 10 698 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi.
Komornik Sądu grodzkiego w Brzeżanach 

Rew. I.
Dnia 23 września 1933 4002/K

Km. 1337/33. Obwieszczenie. Dnia 25 
m dziernika 1933 o godzinie 8 przedipc- 
‘udnicm ,w Tryhubowej sprzeda sie przez 
publiczną licytację następujące orze im  o- 
i y : 15 kóp żyta. 20 kóp pszenicy, 20 kóp 
ięczmienia . 10 kóp owsa. 2 cieląt. 1 pro
ste i 1 locha, ocenionych na łączną kw o
tę 1145 zł. Sprzedaż rozpocznie się w  pół 
godziny po czasie wyżej oznaczonym. 
W międzyczasie można obeiżeć przedmio
ty wymienione na sprzeoaż.
Komornik Sądu grodzkiego w Kozowej.

Dnia 28 września 1933 4003/k

Km. 782/33. Łdykt licytacyjny oraz we
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Ko
mornik Sądu grodzkiego w  Horodence re
wiru II. zamieszkały w Hoi odence zawia
damia. że na podstawie nakazu zapłaty 
Sądu grodzkiego w  Gwożdźcu z  dnia 7 
lutego 1929 loz. Cw. 11/29. oraz afrow  
egzekucyjnych Sądu grodzkiego w  Horo- 
dence łez. t .  2495/29, którym wierzycielo
w i (ierschortowi Schiklerowi, kupcowi w 
Gwożdźcu. przysądzono od dłużnika W a
syla Uhryna Nyikoły w Taporowcach, kwo 
tę  325 zł. z 10 proc. odsetkami od dnia 
7/1 1929. oraz koszta w  kocie 31 zł. 35 gr., 
koszta wniosku egzekucyjnego w  kwocie 
72 zł. 20 gr. itd z pn. odbędzie się dnia 
18 października 1933. o godzinie 10 rano 
w Sądzie grodzkim w Horodence w  biu
rze Nr. 19, n.a zasadzie uchwałą z dnia 6 
lutego 1930 zatwierdzonych warunków 
relicytacja następujących realności: Księ
ga gruntowa Toporowce, wyk. hip. 264, 
390, 392; oznaczenie realności: ad 1) pgrt. 
1040 i 1041. ad 2) 1/5 i 1/8 z 1/5 części 
pdb. 122/1 i 122/2 i pgr. 241/2. 243/1 i 855; 
ad 3) 1/10 część pgr. 764; wartość sza. 
cur.kowa: ad 1) 2.8O0 zT. pd 2) 1590 zł.
30 gr., ad 3) 90 zł.; najniższa oferta: ad
1) 1400 zł., ad 2) 795 zl 15 gr., ad 31 45
zl. Do realności obj. whi. ad 1) 264 i ad
2) 390 gm. kat. Toporowce, należą nastę
pujące przynależności: ad l)  zasiew, ad
2) chata, stajnia, karmnik, parkan i drze
wa oszacowane na: ad 1) loo zł., ad 2) 
w  1/5 i 1/8 z 1/5 części na 307 zł. 80 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na
stąpi. Sąd grodzki jako urząd Hipoteczny 
zanotuje wyznaczenie terminu rffucytacyj- 
oe"o. Kosz/ta za wygotowanie obwieszczeń  
i 'oręczenie tychże ustala się ną 19 zł. 
80 gr.. zaś koszta inseracii na 40 zl

Seweryn Kosiński, komornik Sadu grodz
kiego rewir Nr. 2.

Horodeuka. dr'a 25/8 1933. 4004/K

U PA D Ł O Ś C I  I

I. Sa. 14/33/1. Do majątku Chaima Her- 
ba c ła , kupca w  Grybowie, otwarto postę
powanie ugodowe. Komisarz ugodowy: wi
ceprezes Sądu Okręgowego Dr. Smolik, 
zarząaca ugodowy: Natan Fiihrer v Gry
bowie. Termin zgłaszania werzytelraośt:. 
do 30 września 1933. Audiencja ugodowa 
w Sądzie tutejszym biuro 57. ania 10 paź
dziernika 1933, godz. 11V? rano.

Sąd Okręgowy W ydział 1 
Nowy Sącz. 11 sierpnia 1933. 3986

I. Sa 13133/1 Do majątku Jakóba Pliwo- 
ka, kupca w  Zakopanem, otwarto postę
powanie ugodowe. Konrsaiz ugodowy: w i
ceprezes Sądu Okręgowego Dr. Smolik, 
zarządca ugodow y: Marian Brvszkowiski
w Zakopaniem. Termin zgłaszania wierzy
telność’ do 30 września 1933. Audiencją 
ugodowa w  Sadzie tutejszym, biuro 57, 
dnia 10 października 1933, godz. 10 runo.

Sąd Okręgowy W ydział ł 
Nowy Sącz, 11 sierpnia 1933. 3987

F I R M Y ,

II. Fiiinm. 1097/33. C. V. 510. Do ts. reje 
stru handlowego, odazial „C“ przy fńitiiu: 
Spółka dla przemysłu fermentacyjnego 
i rolnego, — Ludwik Spiss i L. Wasung — ■ 
Spółka z ogran. odpow. „w likwidacji1* 
w Krakowie — wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 5. września 1933. WykrSSla się fir
mę z ts. rejestru handlowego. Wpisano nu 
podstawie zgłoszenia z dnia 2. września 
1933 i protokołu Walnego Zgromadzeniu 
z dnia 31 sierpnia 1933.

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy

Kraków, dnia 4 września 1933. 3983

II. Fiirm. 899/33. B. I. 2t>8. Do ts. rejestru 
handlowego, oddział „B“ przy firmie „Ziar
no", Polska W ytwórnia chleha zdrowiu, 
i młyn walcow y. Spółka Akcyjna w Krako. 
wie — dodatkowo wpisano: Dzień wpi.su- 
5 sierpnia 1933. Pismem przeznaczorem im 
ogłoszeń SnóiKi jest „Monitor Polski ‘ 
„Gazeta Lwowska" i „Nowy Dziennik" 
W,pisano na podstawie podania z ania 24 
czerwca 1933. oraz protokołu Walnego Ze
brania z dnia 31 maja 1933.

Sąd Okręgowy, Wydział II. handlowy 
Kraków, dnia 27 czerwca 1933. 3989

II. Firm. 908/33. A V. 149. Do ts. rejestru 
handlowego, oddział „A" przy firm ie: Bank 
Gospodarstwa Krajowego — Oddział w Kra 
kowie — wpisano dodatkowo: Dzień w pi
su: 31 sierpnia 1933. Udzielono prokury 
dla Centrali Dr. Aleksandrowi Pecowi 
i lifz. Stefanowi Sułkońskiemu. Wpisano na 
poastawie zgłoszenia z dnia 26 czei wcu 
1933 i zaświadczenia Wydziału IV. Sądu 
Okręgowego -w W arszawie z 8 czerwca 
1933.

Sąd Ok-ęgowy, W ydz’ał II. handl iw y  
Krak6w. dnia 28 sierpnia 1933. 3990

II. Firm. 926/33. B. II. 162. Do ts. rejestru 
handlowego, oddzfal „13“ Przy firmie: 
Altesse Wisła" S. A. Fabryka tutek i ■ bi
bułek do papierosów, oraa przemysł che
miczno -  papie«u-iicizy w Krakowie. Długa 47 
— dodatkowo wpisano: Dzień wpisu: 10. 
lipca 1933. Prokury udzielono: Prowii Ar
turowi Wistreichowi, kupcowi w Krakowie. 
Wytn okiego 6 L Emanuelowi Wistreichowi. 
kupcowi w Krakowie, Długa 83. którzy 
w ten sposób firmę podpisywać będą. źe 
każdy z niich pod pieczęcią wyciinięterri 
lub przez kogokolwiek napisanem brzmie
niem firmy, obok podpisu członka Zarządu 
swój podpis z dodatkiem na prokurę Wska
zującym umieści. Wpisano na podstawie 
podania z  dnia 4 lipca 1933.

Sąd Okręgowy, Wydział II. handlowy 
Kraków, dnia 8 lipca 1933. 3991

JJ. Firm. 779/33. A. IV. 125. Do ts. reje
stru handlowego, oddział .,A‘‘ przy firmie: 
Komu alna Kasa Oszczędności. Powiatu 
Krakowskiego w  Krakowie — dodatkowo 
w pisano: Drień w pisu: .26 czerwca 1933. 
Firmę podpisywać będą koli ktywnie albo 
dwaj członkowie dyrekcji, albo jeden czło
nek dyrekcji wraz z jednym z prokuren
tów Wpisano na podstawie podania z  29. 
maja 1933 i protokołu Rady Kasy z dnia 9. 
października 1931.

Sąd Okręgowy W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia 23 czerwca 1933. 3992

II. Firm. 706/33. A, IV. 125. Dn ts. reje
stru handlowego, oddział , A“ przy firmie: 
Komunalna Kasa Oszczędności, Powiatu 
Krakowskiego w  Krakowie — dodatkowo 

I wpisano: Dzień wpisu: 20. maja 1933. W y
kreśla się prokurę udzieloną Tadeuszowi 
Paszkowskiemu, ,> powodu śmierci tegoż. 
Firmę podpisywać bedą dwaj członkowie 
dyrekcji kolektywnie. Wpisano na podsta
wie pouanń z dirra 15 mai a 1933.

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy
Kraków, dnia 17 maja 1933. 3°93

Firma 80/33. C 70. Uchwała. Sąd O krę. 
gowy W. I.. w  Sanoku jako rejestrowy za 
rządza następujący wpis w rejestrze han
dlów:,™ oddz „C pod firmą: „Zacho
dnio Małopolskie Tow. Naft. dla płytkich 
wierceń . Spótea z ogr. odpow. w Dyann. 
Ustąpn czomek zarządu Kazimierz Ciepie
lowski, pryw. zamieszkały we Lwowie, ul, 
bnopkowika 40.

Sąd Okręgowy Wydział 1
Sanok, dnia 30 sierpnia 1933. 3995

Firma 88/33. Stow. 1. 23. Uchwala. Za
rządza się w tus rejestrze Spółdzielni pod 
firmą .Towarzystwo Kredytowe" dla han
dlu i przemysłu w Birczy, stow zarej. z 
ogr. odpow., że spółdzielnię „Towarzył 
r.tw-o Kredvtowe‘‘ dla handlu i przemysłu 
w Birczy, stow. zarej, z ogr odpow.. wo
bec ukończenia jej likwidacji wykreśla się.

Sąd Oitręgowy, Wydział I.
Sanok, dnia 24 sierpnia 1933. 3996

Firm. 70/25. Stow. I. 107. W rejestrze 
stowarzyszeń przy firmie Towarzystwo 
Wzajemnego kredytu w Birczy, wpisano: 
zarząaza się rozwiązanie tej spółdzielni 
i jej likwidację. Likwidatorem ustanowiono 
Markusa Wintera w Birczy.

Sad Okręgowy Wydział I
Sanok, 5 września 1933. 3997

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
I. 2. T. 27/33 Mictiał Fal. syn Tadeusza 

i Anastazji, urodzony dnia 18 lipca 1893 
w Ułudnie, zaginął jako uczestnik wojny 
światowej. W zywa się o udzielenie w ia
domości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zmarłego.

Sąa Okręgowy Wydział 1.
Sanok, 1 września 1933. 3994

R O Z M A I T E .
Prez. 13717/33. Edykt. Sąd Grodzki w Gor 

licach odnowił zaginione wskutek wypad
ków wojennym cale w ykazy hipoteczne 
księgi grunt, dla gminy katastral. Rycbwald  
oznaczone liczbami od 1 do 537 — jan 
również zaginione wykazy hipoteczne 
księgi gruntowej dla gminy «at. Kulikowa, 
oznaczone liczbami od 1—159. Te odno
wione w ykazy hipoteczne wchodzą w ży-
c.e dnia 1 października 1933. Od tego data 
nabycie, przeniesienie lub zniesienie no
wych praw własności, praw zastawu 
i mnych nowych praw hipotecznych meże 
nastąpić jedynie przez wpis do tychże od
nowionych wykazów  hipotecznych. Celem 
ustalenia powyż wyliczonych wykazów hi
potecznych wdraża się postępowanie 
w mvś! § 21, ustawy z dria 25 lipca 1871 
L. 96 Dz. u. p. i w zyw asię: a) osoby, któ
re na podstawie prawa nabytego przed 
dniem 1. października 1933. żądają zmiany 
wpisów prawa własności lub posiadania, 
bez względu na to. czy zmiana ma nastą
pić pizez odpisanie, dopisanie lub przypi
sanie. przez sprostowanie Oizn tczenia nie. 
ruchomości jub też w  inny sposób; b) oso 
by. które już przed dniem 1. października 
1933 r» nabyły na nieruchomościach po- 
w y i wymiemonemi wykazami hipoteczne, 
mi objętych, lub też na ioh częściach pra
wa zastawu, nadzastawu. służebności albo 
inne prawa nadające się do wpisu hipo
tecznego, o ile te prawa powinny być wpi
sane jako należące do dawnego stanu cię
żarów, a dotychczas nie zostały wpisa
ne — ażeby do dnia 1. stycznia 1934. 
włącznie w Sądzie Grodzkim w Gorllcacn 
w  którym odnowione w ykazy hipoteczne 
można przejrzeć zgłosiły sw e roszczenia. 
inaczej bowiem roszczeń tych nie m ożna- 
by już dochodzić przeciw osobom trze
cim. które nabyły prawa hipoteczne w do
brej wierze na zasadzie wpisów niezaczc- 

; pionych. Zgło&zen a konieczne są także 
wtedy, gdy zgłosić się mające prawa sa 
widoczne z rozstrzygnięcia sądowego, albo 
gdy o nie toczy sie postępowanie sądowe. 
Przywrócenie do poprzedniego stanu z po. 
wodu zaniedbania terminu edyktakiego pub 
przedłużenie tego terminu dla poszczegól
nych stron jest niedopuszczalne. ■

Sąd APelacyiny W ydział 11.
Kraków, dnia 19 w ześn ia  1933. 3952

ZAGUBIONE DOKUMENTY.____

PODCZAS eksplozji gazu na kop. „Koper. 
mk” w  Tustanowicach. zostało spalone 
świadectwo palacza tejże kopalni, Sucha 
Jana. 3963

UNIEWŻNIAM świadectwo dofrżałości w y . 
dane w  Seminarium naucz, w  Sokalu 
w  r 1911 i patent kwalifikacyjny, uzy- 

| skany w  tvmże semiraai ium w r. 1913. 
a które to dokumenty zostały zagubione 
w  czasie woiny światowej — Jurga 
Mikn‘aj kier. szkoły. 3985

OGŁOSZENIA P R Y W A TN E.

OGŁOSZENIE.
Na WaJnych Zgromadzeniach Małopnl 

skiego Związku Ooiemniałego Żołnierza 
„Spójnia", Spółdzielni zarejestrowanej

z ograniczoną odpowiedzialnością we L w o
wie przy ul. Kleparowskiej 27. w  aniacłi 
18 gruania 1931 i 23 paźazierraika i932 
uchwalono rozwiązać Spółdzielnię i w y
prano likwidatorami Stanisława Kłaka 
i Wilhelma Boguckiego, Kleparowska 27 
W zywa się wierzycieli Jo zgłoszenia 
roszczeń na ręce wymienionych likwida- 
torów

Lwów. ania 28 września 1933. 3979

KOTWICA (Der Anker)
Powszechne Towarzystwo Ubezpieczeń 

S, A. W Wiedniu.
Główne Przedstawicielstwo na Poiske 

we Lwowie.
Zamknięcia rachunkowe z działalności 

ogolnej Towarzystwa za 1932 r.
Stan czynny: Stan kasy w Zakładzie

Głównym i oddziałach szyi. 368 247*33. 
Rozporządzalna gotówka Zakładu Główne
go i oddziałów w  instytucjach kredyto
wych szyi. 3,415.019*24. Nieruchomości szyi. 
26.657 476*82. Papiery wartościowe szył. 
25-383.990*58. Pożyczki hipoteczne ssy'. 
20.649.473*96. Pożyczki, pod zastaw wła
snych ROlis szyi. 13,116.053*02. Pożyczki u- 
dzlelone spólazieln'om s>zyl. 133.303*74. Należ 
ność z tytułu rezerwy składek zatrzym a
ni i przez reasekuratorów szyi. 9,li9.50o*62. 
Należność u reasekuratorów szylingów  
1,757.717*04. Nierozliczone składki szylin
gów 3,666.916*44 Należność w oddziałach 
szyi. 1,134,419*60. Różne szyi. 1,204.062*63. 
Należność w dziale życiow ym  715.634*02. 
Inwentarz (w całośo: odpisany). Łączna 
sutna sianu czynnego szyi. 107.321.815*64.

Stan bierny: Kapitał akcyjny (pełnowpła 
eony) szyi. 3.000.000. — Fundusze zapaso
we szyi. 1,100.000. — Ogólną rezerwa za. 
beżpieczenia B. szyi. 146.190*57. Fundusz 
różnic kursowych szyi. 36.9ST60. Rezerwa 
składek (po potrąceniu udziału reasekura
torów) szyi. 49.901.849*56. Przeniesieni 
składek (po potraceniu udziału reasekura
torów) szyi. 3,100.261*74. Przedplacone 
składki szyi. 129.144*40. Fundusz dywiden
dowy szyi, 112.611*07. Rezerwa dla ro
szczeń pensyjnycn funkcjonariuszy szyi. 
875.000. — Rezerwa na nieuregulowane 
szkody (po potraceniu udziału reasekura
torów) 3,288.585*02. Należność z tytułu za
trzymanej reasekuratorom przez Zakład 
rezerwy składek szyi. 40,755.505*76 Należ
ność reasekuratorów szyi. 3.196.746*67. 
Przeniesienia procentów szyi. 169-555*25. 
Różni wierzyciele szyi. 664.886*26. Należ
ność działu elementarnego szyi. 715.634*02. 
Nadwyżka z obrotu roku sprawozdawczego 
szyi 128.859*12. Łączna suma staimu bierne
go szyi. 107 321 815*64.
Rai nunek strat i zysków a z iau  życiowego  

za 1932 r.
Przychód- Przeniesień™ zysku z roku 

ubiegłego szyi. 186.447*20. Przeniesienia 
funduszów z roku poprzedniego szylingów  
50.075.035*63. Rezerwą na nieuregulowane 
Szkody z roku ubiegłego (po -potrąceniu 
udziału reasekuratorów) szyi 1,675.544*48. 
Zbiór składek szyi. 10,210.997*05. Dochody 
oa lokat kapitałów szyi. 3,371.255*87. Inne 
dochody szyi 1,1)57.045*57. Łączna suma 
przychodu szyi. 66.576.32S'SO.

RczcUOd: W ypłaty zapadłych ubezpie
czeń ,i rent szyi. 2,310.685*02. W yplaty za 
wykupienie polisy (po potrąceniu udzia
łu reasekuratorów) szyi. 3,752.756’57. Ko
szty (po potrąceniu bonifikaty reasekura
torów) szyi. 2,602.301*54. Podatki i opłaty 
ubezpieczeniowe szyi. 838.528*27. Odpisy 
i inne wydatki szyi. 556 989*86. Opłaty spo
łeczne łącznie z świadczenia™  pensyjncmi 
szyi. 443.781*82. Rezerwa na nieuregulo
wane szkody szyi. 2,645.747*78. Stan fun
duszów z końcem roku sprawozdawczego 
szyi, 53,296.675*82. Nadwyżka z obrotu roku 
sprawozdawczego s z y i 1287859*12. Łączni 
suma rozchodu szyi. 66,576.325*80.

Zamknięcie rachunkowe z działalności 
Towarzystwa w Polsce za 1932 r.

Stan czynny: Kasa zł. 26.537*34. Instytu
cję kredytowe zł. 40.788*14. Papiery war
tościowe zł. 2,939.87933. Pożyczki hipo
teczne zł. 481.680. — Pożyczki pod zastaw  
własnych polis zł. 1,350.512*84. Dłużnicy 
zl- 486.835*59. Centrala Głów nego Przed
stawicielstw a zł. 1,189.883*31. Inne aktywa 
z l  10.166*25. Strata (niedobór bilansowy) 
zł, 203,999*68. Łączma suma stanu czynne
go Zł. 6,730.282*48.

Stan bierny: Fundusz ubezpieczeniowi
zl, 6,589.559*49. Fundusze i rezerwy tech
niczne :l. 132.018*65. W ierzyciele zł. 
8.704*34. Łączna sumą stanu biernego zł. 
6.730.282*48.

Rachunek zysków  i strat za 1932 r.
Zj sk na kursie walut obcych zł. 5.708‘SS. 

Strata (niedobór tnlamsowy) zł. 203.999‘6S 
Łączna sama zysków  zł. 209-708*56.

Straty: Strata (niedobór bilansowy)
z roku sprawozdawczego na rachunki 
ubezpieczeń na życie zł. 12.891*18. Strata 
z majątku Zakładu zł. 12.591*76. Odpisy 
i straty nieobjęte poszczególne mi rachun
kami: 1) Różnica kursów na papierach
wartościowych zł- 184.225*62 Łaczna suma 
Strat zl. 20f 708*56. 3984
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